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Przegląd Polityczny.
Kraków 3 grudnia

Z powodu bezpodstawnych pogłosek o ustąpie­
niu namiestnika br. Badeniego pisze Polit. Corr.:

„Niektóre, żądne sensacyjnych wrażeń polskie 
dzienniki ze szczególnem upodobaniem szerzą 
w ostatnich czasach pogłoski, nadając im pozór 
„dobrej informacyi". Tak np. puszczono niedawno 
wieść o niebawem nastąoić mającem ustąpieniu 
namiestnika Galieyi hr. Baden!ego oraz o ewen 
tualnym zamiarze rządu rozwiązania Rady pań 
stwa i t. p. Niektóre tutejsze i zamiejscowe dzień 
niki są do tego stopnia naiwne, iż zajmują się 
dalszem kolportowaniem tych nader w ątp liw ych  
wieści. Na podstawie zasiągniętej informacyi z kom­
petentnego źródła możemy zapewnić, iż rzeczone 
wiadomości są niezręcznemi wymysłami w ytw o- 
rzonemi w wyobraźni odnośnych korespondentów."

O odbytej w niedzielę wieczór konferencyi mę­
żów zaufania prawicy, pisze Presse: Konferencya 
zebrała się w jednej z klubowych sal parlamentu 
pod p-zewodnictwem hr. Hohenwarta. W konfe 
rencyi wzięło udział 14 delegatów prawicy, której 
wszystkie grupy były reprezentowane. A mianowi­
cie, z klubu czeskiego: Dr R>eger, hr. Fryderyk 
Kińsky i Zeithammer; z Koła polskiego: Jaworski, 
ks. Jerzy Czartoryski i prnf. Dr Bobrzyński; z klu­
bu prawego centrum: hr. Hohenwart, Dr Klaioz 
Dr Kathrein i Dr Neuner; z klubu centrum (Liech 
feusteina): hr. Brandis, Dr Fuchs, X. kanonik Kar 
lon i Doblhammer. Naprzód zastanawiano się nad 
modus procedendi co do najbliższych prac parła 
mentarnych, a w szczególności co do sposobu 
przeprowadzenia nowej ustawy karnej. Ma ODa 
być załatwioną podczas sesyi zimowej w Izbie po 
selskiej, a w przyszłym roku parlamentarnym 
w Izbie panów, tak, aby ustawa ta jeszcze w tym 
peryodzie prawodawczym mogła być przedłożoną 
do sankcyi. Co się tyczy stosunku klubu Hohen 
wartka i Liechtensteina, to zamiast zlania się 
tych klubów ma być wynalezionym inny środek, 
celem przywrócenia jedności prawicy. Obrady mę­
żów zaufania prawicy trwały w niedzielę przeszło 
dwie godziny, a wczoraj podjęte zostały w dal 
szym ciągu o godzinie 11. W obradach wczoraj­
szych wziął także udział dep. Meznik. Co do me 
ritum  powziętych uchwal ma być utrzymaną ści­
sła tajemnica.

Wiener Ally. Ztg  otrzymuje następujące infor- 
maeye: Wszystkie pogłoski o rzekomo mającem 
nastąpić stanowczem przesunięciu się stosunków 
stronnictw, a w następstwie tego o rozwiązaniu 
Izby deputowanych, pozbawione są wszelkiej pod­
stawy. Osierocony klub Liechten teina, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa przyłączy się do 
klubu Hohenwartba; wczorajsza jednak konferen­
cya mężów zaufania nic stanowczego pod tym

względem nie postanowiła. Gdyby jednak klub 
Lieehtensteina wbrew oczekiwaniu miał się utrzy­
mać jako osobna korporacya, to i przez to nie- 
uległby zmianie „żelazny pierścień" prawicy. 
Klerykaloi członkowie konferencyi zwrócili się 
przed rozpoczęciem obrad do rządu z żądaniem, 
aby w sprawie wyznaniowej szkoły zajął jasne 
stanowisko. Rząd oświadczył, iż przedłożenie znaj­
duje się obecnie w Izbie panów; po jego zała­
twieniu w Izbie panów rząd gotów jest wysłu­
chać życzeń klerykalnych członków i do pewnego 
stopnia je uwzględnić. W końcu klerykaloi przy­
wódcy wyznaczyć mieli rządowi termin aż do 
sesyi jesiennej i zobowiązali się do tego czasu 
nie czynić mu żadnych trudności. Polacy postawić 
mieli na konferencyi jako postulat: załatwienie 
sprawy indemniżacyjnej. Czesi żądali sankcyono 
wania uchwał językowych sejmu czeskiego.

Według dzienników włoskich, Ojciec św. zajęty 
jest przygotowywaniem encykliki „O obowiązkach 
katolików w czasie obecnym"; ma ona się ukazać 
w lutym i traktować kwestyę udziału katolików 
w życiu politycznem. Organa watykańskie dotych­
czas nie potwierdziły tej wiadomości.

Jutro ma komisya parlamentu niemieckiego, zaj 
mująea się ustawą antisocyalistyczną, powziąć 
względem najdrażliwszego punktu „wydalań" o- 
stateczną decyzyę. Ponieważ tajny radca Rótten- 
burg, który się imieniem ks. Bismarcka z Bennig 
senem naradzał, udał się przed kilku dniami do 
Friedrichsruhe, mniemano w kołach parlamentar 
nych, że do jutra przyjdzie może do porozumiem* 
z ks. Bismarckiem a stronnictwem narodowo-libe- 
ralnem z jednej, a narodowo-liberalnymi i kon­
serwatystami z drugiej strony. W ostatniej jednafe 
jeszcze chwili odezwał się organ narodowo libe 
rałów, National Ztg, w te słowa: „Prawicy parła 
mentu pozostawiamy do rozważenia, czy chce na 
siebie przyjąć odpowiedzialność za okazanie pe 
wnej obojętności na to , czy bezpieczeństwo osób 
ma być na nieograniczony przeciąg czasu narażo 
nem na możliwe n !ebezpieczeństwa. Dla naszego 
stronnictwa niepodobnem jest przyszłym niezna­
nym rządom pozostawić możność wydalania oby­
wateli za czyny, które się jasno określić nie da­
dzą, i dlatego w danym razie w bardzo szerokiej 
m erze pod kategoryę rzekomo-zakazanych mogły 
by być podciąguiętemi."

Hr. Herbert B smarek udał się na czas krótki 
do Friedrichsruhe.

W badeńskiej Izbie deputowanych wniósł poseł 
jlarbe z frakcyi centrum interpelaeyę, domagającą 
się otwarcia napowrót granic kraju dla zakonów

W Izbie belgijskiej przychodzi dziś na porzą­
dek dz'enny odpowiedź na interpelaeyę w sprawie 
złożenia z urzędu prezesa pol cyi Gautiera de nossi 
która niezawodnie żywe wywoła dyskusye. Wia 
domo, że w procesie przeciw anarchicznym ruchom 
8oeyalistycznym wykazało się, że kilku policyan- 
tów odgrywało rolę ajentów prowokujących. Stron­
nictwo liberalne podniosło z tego względu wielkie 
krzyki w Izbie, ministerstwo obiecało wejrzeć w tę 
spraw ę, a rozpoznawszy jej szczegóły, złożyło 
z urzędu prezesa policyi, który pomienionyrh ajen 
tów używał. Nie zadowolniło to jednak opozycyi, 
a iuterpelacya wniesioną jedynie została w celu 
dokuczen;a ministerstwu insynuacyą, jakoby na 
czelnik bezpieczeństwa publicznego usuniętym zo­
stał z urzędu, nie zawiniwszy niczem innem, jak 
spełnieniem woli gabinetu, który mu ajentów pro 
wokujących używać kazał.

We Włoszech zdawało się zrazu, że wobec zu 
lełnej jasności położenia nie przyjdzie wcale do 

rozpraw nad adresem , ażeby nie tracić drogiego 
czasu; tymczasem większość Izby nie skłoniła się 

o tego i postanowiono rozpocząć odnośną dys- 
kusyę.

Wobec blizkości terminu, w którym obecnie 
traktaty handlowe mają przestać obowiązywać, 
dążą niektórzy deputowani francuscy do tego, aby 
się Izba wcześnie sprawą tą zajęła. Feliks Faure, 
deputowany Hawru, znany z swych zasad protek- 
cyjnych, wniósł, aby Izba wybrała komisyę, zło­

żoną z 45 członków, któraby nad kwestyą wy 
magalności przemysłu francuskiego gruntowną ot - 
była ankietę.

Dzienniki niemieckie, stwierdzając ponownie da 
wniej już podaną wiadomość o popadnięciu Pobie 
donoscewa w niełaskę cara, utrzym ują, że miała 
się do tego przyczynić głównie broszura pastora 
Daltona, opisująca prześladowanie protestantów 
w prowincyaeh nadbałtyckich. Ale oprócz tego 
miały się ?naleść jeszcze w papierach, pozosta 
łych po admirale Chrestakowie listy Pobiedono­
scewa z czasów, kiedy kierował edukacya cara, 
w których się miał w ubliżający sposób odzywać 
o kilku członkach rodziny cara.

O ile szczegóły te , a nawet sam fakt popadnię 
cia Pobiedonoscewa w niełaskę c. ra jest prawdzi­
wym, trudno ocenić. Sprzeciwiać się zdaje temu 
wiadomość dzienników rosyjskich, że Pobiedono- 
seew był jeszcze obecnym na niedawnej uroczy­
stości w muzeum artyleryjskiem i że Grażdanin, 
wymieniając świeże andyeneye, jakie udzielał car, 
wymienia także różne wysokie figury, które od­
wiedź. ły Pobiedonoscewa.

KORESPONDENCYA „CZASU"
Petersburg- 23 listopada.

(Ew.) Wśród jubileuszowych hymnów pochwal 
nych wygłaszanych w Rosyi od tygodnia (to z po 
wodu rocznicy 500-letniej artyleryi, to 50-letniej 
g'ełdy moskiewskiej, to znów 25-letniej nowego 
sądownictwa i zlemstw i t. d.) rozległ się jeden 
głos nad Dnieprem, nie jubileuszowy wprawdzie, 
me mający za sobą precedensów oficyalnych w prze­
szłości, niemniej przeto dziś ofieyalny, głos, który 
też w Rosyi nie przebrzmi bez wrażenia. Mówię tu
0 rozkazie dziennym jenerała Dragomirowa, główno- 
komenderującego w okręga kijowskim do wojsk te­
goż okręgu. Wspomniawszy o wypadku samobójstwa 
,edaego z żołnierzy kijowskich, Czuwasza rodem, 
prawdopodobnie wskutek tęsknoty za krajem ojczy­
stym, jenerał wzywa wszystkie pod swym zwierzch­
nictwem będące władze, aby żołnierzom w chwilach 
lozasłużbowych nie wzbraniali mówić i śpiewać 
pieśni w języku ojczystym. Prasa rosyjska nie mo­
gła się dotychczas zdobyć ani na jedno słówko lub 
komentarz do tego kijowskiego rozkazu. Milcze­
nie i cisza zapanowały bezwzględnie. Dzienniki 
ograniczyły się prostem ogłoszeniem rozkazu, mi­
mo, że kilka dni wpierw nie skąpiły swych uwag
1 najczęściej nagany poprzedniemu dziennemu roz 
tazowi tegoż jenerała, za publiczne przez niego 
skarcenie (oczywiście nie przed frontem i bez 
wymienienia nazwisk, ale również rozkazem dzien- 
Q5m) tych podwładnych, którzy wbrew regulami­
nowi, aplikują żołnierzom kary cielesne. Uwagi 
to, co prawda, trochę słuszne, zwłaszcza w tym 
kierunku, że podobne skarcenie objawione nie po­
ufnie oficerom, ale publicznie rozkazem dziennym, 
który wszyscy żołnierze czytają, zdolne jest przy­
czynić się do osłabienia dyscypliny wojskowej. 
Ale uwagi prasy zwracają się przeciw niej samej, 
bo jeśli idzie o dyscyplinę przez publikacyę, to 
wszak i ta krytyka i ta nagana dziennikarska 
dojdzie do wiadomości żołnierzy i zdolna jest 
także działać jeszcze bardziej w kierunku nad 
wątlenia tejże dyscypliny. W drugim rozkazie nie 
podobDa było żadnej słabej strony dopatrzeć. Jak  
loczątek tak i zakończenie, motyw i konkluzya 
rozkazu nadzwyczaj zręcznie i z taktem psychi­
cznym postawione. Jak  tu bowiem urągać się 
smutnemu faktowi samobójstwa z tęskn iły i po

awanemu na to bolesne uczucie lekowi lub środ­
kom ulgi! Jak  zaprzeczać wniosek i nadzieję, że 
tym lekiem „zachowamy nie jednego wiernego słu 
gę cesarzowi i ojczyźnie!“

Dziwnie to się wydaje spotykać żołnierzy i ofi­
cerów szwargocących między sobą różnemi możli- 
wemi językam i, byle nie ojczystym. Wolno im 
jyło mówić po francusku, po cygańsku, po nie­
miecku, byle nie językiem znacznej liczby podda­
nych tego samego państwa, którego oni są żoł­
nierzami. Wobec takiej monstrualności ocenia się

należycie słuszność rozkazu Dragomirowa. Są ta­
cy, którzy starają się obniżyć wartość jego przy­
puszczeniom , że działa on tak gwoli pozyskania 
popularności między żołnierzami d la Suworow 
lub Skobelew. Ale to, jak  zwykle, w takich ra 
zach bywają głosy lekkomyślności i zawiści. Je ­
nerał istotnie staje się wielce popularnym, ale je­
śli zyskuje tę popularność szlachetnemi czynami 
i szlachetnym sposobem myślenia, to tem lepiej, 
chociaż wątpić się godzi, czy bardzo dba o takie 
sposoby sztuczne. Jenerał istotnie zdaje się nale 
żeć do umysłów wyższych, o inteligencyi dość wy 
bitnej i oryginalnej, co też i zaświadcza ta wie 
ka waga, jaką kładzie na indywidualność i odwa 
gę osobistą żołnierza wbrew całemu pohopowi zdań 
dzisiejszych, negujących to uczucie wobec dzisiej 
szej techniki militarnej i usiłujących z żołnierza 
uczynić manekina.

Panuje tu epidemiczna choroba „influeneya," a 
ja widzę, że ulegam nie tutejszej, a powszechnie 
grasującej w Europie — infłuencyi marsowej. Sko 
ro tak, skoro już jestem przy osobie prawdopodo- 
onego bohatera przyszłej wojny, to może też i nie 
będzie zbytecznem słówko o przygotowaniach do 
niej. Nie idzie tu wszakże o żaden sekret sztabu, 
jeno o rozciągnięcie wydanego przed paru laty 
rozkazu cesarskiego na całe terytoryuai cesarstwa. 
Rozkaz ten dotyczy formowania w każdym bodaj 
najmniejszym oddziale wojsk — „partyj łowię 
ckich." Poszczególny skład takich partyj i miej 
see ich działania wyznacza komendant dywizyi 
z tem wszakże, aby nie wypadało więcej nac 
cztery osoby wybrane z każdej kompanii piecho­
ty, szwadronu kawaleryi, seciuy kozaków i bate 
ryi artyleryi. Do każdej takiej partyi mają być 
wybierani ludzie energiczn;, silni, zręczni w strze 
laniu lub jeździe. Każda partya z staje pod do­
wództwem oddzielnego oficera (z prerogatywami 
dowódzcy kompanii) i ma sobie wyznaezony teren 
do polowania: w piechocie łowy te mają się od­
bywać na grubego zwierza i z naganką, w kaw a­
leryi — konno jak  w pościgach na szaraka. Z ło 
wami ma być połączone ćwiczenie badania i stu 
dyowania terenu. Cel tych łowów: „zawczasu przy 
gotować na czas wojny ludzi, przygotowanych 
odpowiedniemi ćwiczeniami do spełniania zltceń 
połączonych z niebezpieczeństwem, a wymagają 
cych z m y ś l n o ś c i  o s o b i s t e j . "  Jak  widać, za 
danie wcale s'ę pięknie zgadza ze zdaniem Drago 
mirowa o wartości osobistej żołnierza. Oczywiście, 
gdzie miejscowe warunki nie pozwalają na łowy, 
tam innemi odpowiedniemi ćwiczeniami kształci 
się potrzebne indywidua i wprawia się je  do przy 
szłych międzynarodowych łowów.

Prasa tutejsza nareszcie ocknęła się z pierwsze 
go zachwytu, jak i nią owładnął na widok emisyi 
listów zastawnych Banku szlacheckiego i zaczyna 
w myśl tego, jakeśm y wam z początku pisali o 
stronie ujemnej tego przedsięwzięcia, trzeźwo prze 
strzegać kogo należy, aby podobna akcya lote 
ryjna nie służyła za precedens na przyszłość. Jak  
ua toż jednocześnie spadły nowoemitowane listy 
poniżej ceny subskrypcyjnej, bo na 214, co wszak­
że wcale nie świadczy na niekoizyść ich lokacyi, 
a jest po prostu następstwem chwilowej spekula- 
cyi giełdowej kantorów bankierskich Wiedzą one 
dobrze, że te krociowe masy ludu, które płynęły 
do biur Banku państwowego na subskrypcyę — 
wcale nie rachowały się z tem, czy będą miały 
pieniądze na zapłacenie bodaj drugiej raty sub­
skrypcyjnej ; wiedzą i o tem, że gdy nadejdzie 
termin tej raty, większość subskrybentów pospie­
szy z odsprzedażą zamówionych listów. Owóż 
spekulanci reflektując na to, sztucznie obniżają 
już teraz ich wartość, aby jak najtaniej nabjć 
walory. Po pierwszym terminie podskoczą one 
znów w górę.

Głównem zadaniem Banku ziemskiego szlache­
ckiego — podtrzymywać własność ziemską szla­
checką, a na Rusi, czyli w t. zw. kraju zabra­
nym, czy guberniach zachodnich — podtrzymać 
własność rosyjską i to władania faktycznego, t. j. 
takiej własności ziemskiej, na której „dworjanin" 
rosyjski sam mieszka i sam się trudni gospodar 
ią, aby znów nie obniżył majątku prywatną lub 
1 chwiarską hipoteką. Takich majątków, jak  wi­
dzimy ze sprawozdania Banku o Wołyniu, jest 
tylko 45 i one tylko będą mogły korzystać z dobro­

dziejstw tej in8tytueyi. Reszta majątków rosyjskich, 
zostając w rękach nabywców amatorów po 1864 
roku, którzy nie mieszkają wcale w swych do­
brach, ocknęła się w stanie opłakanym. Z jednej 
strony właściciele pozadłużali je hipoteką prywatną 
na procent lichwiarski, a z drugiej oddając je 
w dzierżawę innym lichwiarzom, spowodowali wy­
niszczenie ziemi i inwentarza okropne. A ma’ątki 
rosyjskie stanowią tam % całego obszaru. Za 
ruiną prywatną idzie ruina kraju i zubożenie je ­
go. Analogiczne więc zjawisko z tem, jakie przed­
stawia L^twa, o której stanie majątkowym pisa­
łem wam w zaprzeszłym liście, podług dat urzę­
dowych. Skoro więc istotnie z jednej strony wy­
jątkowe ustawy wydane w r. 1864 — jak stwier­
dzają niemal organa pólurzędowe — nie przynio­
sły rezultatów ekonomicznych, a stan ekonomi­
czny, zwłaszcza rolniczy, coraz się pogorszą; 
z drugiej, gdy te ustawy spełniły swe zadanie 
polityczne i zamierzona najwyższym ukazem sy- 
tuacya — powiększenia do pewnej normy wła­
sności i żywiołu rosyjskiego — już się wytwo- 
rzyła, a więc i- skutek osiągnięto, pozostaje więc 
pytanie w sferach rządowych i niezawisłych — 
czy nie będzie z większą korzyścią dla interesów 
ogólno ekonomicznych i czysto-rosyjskich, aby ta 
ustawa przestała już być obowiązującą. Doprawdy 
niewiadomo, w czyim interesie ma być utrwalenie 
dzisiejszego stanu, przy którym około 40 mająt­
ków rocznie czysto rosyjskich na Wołyniu sprze­
daje się z publicznej licytacyi. To groźniejszy 
objaw, niż ongi przymusowa sprzedaż majątków 
polskich.

W spraw ie  propinacyjnej.

Gazeta Lwowska zamieszcza następujący komu­
nikat :

Dochodzą nas liczne zapytania, pod jakiemi 
warunkami nastąpi z dniem 1 stycznia 1890 r. 
spłata kapitałów wynagrodzenia za odjęce propi- 
nacyjnego prawa wyszynku i w jaki sposob wy­
dawane będą asygnaty na podjęcie tych kapi­
tałów.

Na podstawie zasięgniętej w tej mierze w sfe­
rach kompetentnych informacyi, jesteśmy w mo­
żności podać do wiadomości interesowanych na­
stępujące wyjaśnienia.

Celem uzyskania asyernaty na wynłatę kapitału 
wynagrodzenia propinacyjnago przez Dyrekeyą fun­
duszu propinacyjnegopo myśli § 6-go noweli' propi- 
nsc' jnej, względnie dodatkowego wynagrodzenia 
przyznanego wskutek wniesionej reklamacyi, należy 
jrzedłożyć tejże Dyrekcyi podaniem wolnem od 
stępia przekaz, t. j. uchwalę sądu realnego ze­
zwalającą na wypłacenie powyższego kapitału (§ 19 
noweli) z a o p a t r z o n ą  w k l a u z n l ę  p r a w o m o ­
c n o ś c i  t e j  u c h w a ł y .

Jeżeli wypłata kapitału nastąpić ma na ręce 
oełnomornika, winien tenże załączyć do podania 
w należytej formie wystawione notaryalnie lega- 
’izowane umocowanie do podjęe:a kapitału.

W podaniu tem należy zarazem wyraźnie nad­
mienić. czy uprawniony życzy sob;e, by wypłata 
nastąpiła^ przy tntejszej głównej kasie krajowej, 
jako kasie funduszu propinacyjnego, lub przy je ­
dnym z krajowych urzędów podatkowych, czyli 
też żąda, by kapitał wynagrodzenia przesłany mu 
został pocztą na jego koszt i niebezpieczeństwo.

W załatwieniu podań zaopatrzonych w powyż­
sze wymogi wyda Dyrekcya ile możności jak  naj- 
rychlei asvgnatę do kasv głównej krajowej, jako 
kasy funduszu propinacyjnego z wskazaniem miej­
sca i sposobu wypłaty kapitału i zawiadomi o tem 
uprawnionego względnie tegoż wykazanego peł­
nomocnika. Zawiadomienie to służyć będzie upra­
wnionemu jako legitymacya do podjęcia kapitału, 
stóry wydanym mu zostanie przez wskazany w a- 
sygnacie urząd płatniczy z zachowaniem przepi­
sanych dla kas zwykłych środków ostrożności 
za wystawieniem nieostemplowanrgo pokwitowa­
nia. W pokwitowaniu (era należy powołać datę i 
liczbę odnośnej asygnaty, jakoteż* kwotę wyna­
grodzenia cyfrowo i słowami z podaniem maję­
tności tabularnej, której podjąć się mające wyna­
grodzenie dotyczy.

W razie, jeżeli uprawniony lub legalnie wyka-

BEZ DOGMATU
P O W I E Ś Ć

(2) przez
H enryka Sienkiewicza. *)

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy.)
Co do mego ojca, wiem że przechowuje w biurku 

pożółkły już traktat filozoficzny: „O Troistości". 
łłękopism ten przeglądałem i znudził mnie. P a­
miętam tylko, że są tam jakieś zestawienia trójcy 
realnej: tlenu wodoru i azotu z trójcą transce- 
dentalną skrystalizowaną przez chrześciaństwo 
y  pojęciu Boga Ojca, Boga Syna i Boga Ducha, 
1 oprócz tego pełno analogicznych trójek począwszy 
°d dobra, piękna i prawdy, skończywszy na lo­
gicznym syllogizmie złożonym z premisy większej, 
mniejszej i wniosku — dziwna mięszanina idei 
heglowskich z ideami Hoene-Wrońskiego, wysi- 
łek myśli bardzo kunsztowny, a zupełnie czczy. 
Jestem też przekonany że ojciec nigdy nie każe 
ego drukować, choćby z tego powodu, że filozo 

na spekulatywna zbankrutowała pierwej jeszcze 
w jego umyśle, niż w całym świecie.

Przyczyną tego bankructwa w jego umyśle była 
mierć matki. Ojciec, który mimo swego przezwi-

) Początek p;trz Czas Nr 264 z dnia 16go listo- 
a «>• r. (P. E )

,,1’Invincible," i mimo swej opinii pogromcy 
serc, był człowiekiem niezmiernie tkliwym, i który 
matkę moją poprostu ubóstwiał, postawił zapewne 
mnóstwo strasznych pytań swej filozofii, a nie 
otrzymawszy żadnej odpowiedzi, ani żadnej po­
ciechy, poznał jej całą czczość i jałowość wobec 
życiowego nieszczęścia. Musiała to być istotnie 
bajeczna tragedya w jego życiu, — gdy na raz 
odjęto mu dwie podstawy — gdy na raz rozdarło 
mu się serce i mózg. Wpadł wówczas, jak  wspo­
mniałem, w melancholię, potem wyleczywszy się, 
wrócił do uczuć religijnych. Powiadano m i, że 
był czas, iż modlił się dzień i noc, że klękał na 
ulicy przed wszystkiemi kościołami i dochodził do 
takich religijnych uniesień, iż w Rzymie jedni 
mieli go za obłąkanego, drudzy za świętego.

Widocznie jednak znalazł w tem więcej pocie­
chy, niż w swoich filozoficznych trójkach, bo stop­
niowo uspokoił się i zaczął żyć życiem rzeczywi- 
stem. Serce jego zwróciło się z całą siłą uczucia 
ku mnie, a zamiłowania estetyczne i umysłowe ku 
pierwszym czasom chrześciaństwa. Umysł jego 
żywy i lotny potrzebował pokarmu. Po roku po­
bytu w Rzymie począł zajmować się archeologią, 
przez studya zaś dodatkowe doszedł do znajomo­
ści czasów starożytnych. Książę Calvi, mój pierw­
szy guwerner, a zarazem wielki mówca Rzymu, 
popchnął ojca w kierunku studyów nad wiecz- 
nem miastem. Przed kilkunastu laty zawarł ojciec 
znajomość, a w końcu przyjaźń z wielkim Eossim, 
z którym całe dnie przepędzali w katakumbach. 
Dzięki swym niezwyczajnym zdolnościom doszedł 
wkrótce do takiej znajomości Rzymu, że niejedno­
krotnie zadziwia samego Rossiego swą wiedzą.

Zabierał się też nieraz do p isania, ale jakoś ni­
gdy nie kończył tego, co zaczął. Może być, że 
uzupełnianie zbiorów zabierało mu wszystek czas, 
a jeszcze prawdopodobniej, dlatego nie pozostawi 
nic po sobie prócz zbiorów — że nie ograniczył 
się na jednej epoce, ani na jednej jakiejś specy- 
alności w zakresie swych badań. — Zwolna śre­
dniowieczny Rzym baronów począł go pociągać 
z równą siłą, jak  pierwsze czasy chrześciaństwa. 
Była epoka, że miał pełną głowę Colonnów i Or- 
sinich, potem zbliżył się do renesansu i rozkochał 
się w nim zupełnie. — Od inskrypcyi, grobowców 
pierwszych zabytków chrześciańskiej architektury, 
poszedł do czasów dalszych, od bizantyńskich ma­
lowideł do Fissolieh i Giotów, od nich do cinque- 
centistów itd., zozmiłował się w rzeźbach, obra­
z a c h ; — zbiory na tym korzystały niezawodnie, 
ale wielkie dzieło w naszym języku o trzech Rzy­
mach, o którem z początku m arzy ł, przeszło do 
krainy niespełnionych zamiarów.

Co do swych zbiorów, ma ojciec szczególniej­
szą ideę. Oto chce je  po śmierci zapisać Rzymowi 
z tym tylko warunkiem, by były umieszczone 
w osobnej sali i by ta sala nosiła napis: „Muzeum 
Ozoryów — Płonowskick." — Naturalnie, stanie 
się według jego woli — dziwi mnie tylko, że oj­
ciec jest przekonany, że tym sposobem odda da­
leko większą usługę swemu społeczeństwu, niż 
gdyby swe zbiory przeniósł gdzieś do kraju.

Przed niedawnym jeszcze czasem mówił m i:
— Widzisz, tam niktby ich nie widział, niktby 

z nich nie korzystał, a tu cały świat przyjeżdża 
i każdy przeniesie zasługę jednego z członków 
społeczeństwa na całe społeczeństwo.

Nie wypada mi rozstrząsać, czy w tem niema 
trochę próżności rodowej i czy myśl, że nazwisko 
Płonowskich zostanie wyryte na murmurze w wiecz- 
nem mieście, nie była rozstrzygającą w tej spra­
wie. Krótko mówiąc, sądzę, że tak było. Ostatecz­
nie jest mi to dość obojętne, gdzie te zbiory zo 
staną umieszczone.

Natomiast ciotka moja, do której mówiąc na­
wiasem, wyjeżdżam w tych dniach do Warszawy, 
oburza się na myśl pozostawienia zbiorów w Rzy­
mie, a ponieważ jestto osoba, której nic w świe­
cie me zdoła wstrzymać od wypowiedzenia tego, 
co myśl1, wypowiada więc swoje oburzenie bez 
żadnych ogródek w każdym liście do ojca. Przed 
kilku laty była w Rzymie i kłócili się z ojcem 
z tego powodu codziennie, a byliby się może po­
kłócili na dobre, gdyby przywiązanie istotnie nie­
zmierne, jakie ciotka ma do mnie, nie było ha­
mowało jej zapędów.

Ciotka moja starsza jest o kilka lat od ojca. 
Ojciec po nieszczęściu, jakie go spotkało, wyje­
chawszy z kraju, wziął przy działach mąjątkowych 
kapitały, jej zaś zostawił majątek rodzinny Plo­
nów. Ciotka zarządza nim od lat trzydziestu kilku 
i zarządza doskonale. Jestto osoba niepospolitego 
charakteru, dlatego poświęcam jej słów kilka. Ma­
jąc łat 20, była narzeczoną młodego człowieka 
który zbiegiem wielu nieszczęść umarł zdała od 
swoich, właśnie wówczas, gdy ciotka wybierała 
się za mm w podróż. Od tej pory odrzucała wszel­
kie partye i pozostała starą panną. Po śmierci 
mojej matki towarzyszyła ojcu do Wiednia i Rzymu, 
gdzie przemieszkiwała lat k ilka, otaczając brata 
najtkliwszem przywiązaniem, które potem przenio­

sło się na mnie. Jestto w calem znaczeniu wielka 
dama, nieco despotyczna, wyniosła i weredyczka, 
mająca tę pewność siebie, jaką daje majątek i 
wysokie położenie towarzyskie — w gruncie rze­
czy zaś uosobiona zacność i poczciwość. Pod szorst- 
kiemi pozorami kryje ona złote, pobłażliwe serce, 
kochające nietylko swoich, nietylko mego ojca 
mnie, domowników, ale ludzi w ogóle. Jest tak 
cnotliwa, że doprawdy nie wiem, czy to stanowi 
jakąkolwiek jej zasługę, bo nie potrafiłaby być 
inną. Dobroczynność jej weszła w przysłowie: 
Pędza dziadów i baby jak  konstabl, a opatruje 
jak św. Wincenty a Paulo. Jest bardzo religijna. 
Nigdy żaden cień zwątpienia nie wkradł się w jej 
duszę, Co czyni, czyni z mocy niewzruszonych 
podstaw, dlatego nigdy nie waha się w wyborze 
drogi. Z tego także powodu jest zawsze spokojna 
i _ ogromnie szczęśliwa. W Warszawie nazywają 
ciotkę z powodu jej szorstkości: le bourreau bien- 
fa isan t.

Niektórzy., zwłaszcza niektóre, nie lubią je j; 
powszechnie jednak zażywa wielkiego miru we 
wszystkich warstwach społecznych.

Płonów leży pod samą W arszawą, w której 
ciotka ma swój własny dom. Z tego powodu zi- 
mę spędza w mieście. Co zima też usiłuje mnie 
ściągnąć do siebie, by mnie ożenić. Teraz właśnie 
otrzymałem tajemniczy i naglący list, pełen za­
klęć, bym przyjeżdżał. Trzeba będzie zresztą to 
zrobić, bo od kilku lat nie byłem w kraju, ciotka 
zaś pisze, że się starzeje i że chciałaby mnie wi­
dzieć przed śmiercią.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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zany pełnomocnik żądał przesłania mu na jego 
koszt i niebezpieczeństwo należnego kapitału wy­
nagrodzenia pocztą, winien po otrzymaniu zawia­
domienia o uskutecznionej asygnacie wnieść w tej 
mierze wprost do kasy głównej krajowej, jako 
kasy funduszu propinacyjnego przy dołączeniu a- 
sygnaty i kwitu poświadczającego odbiór kapita­
łu, podanie, w którem wskazać należy dokładnie 
miejsce, dokąd kapitał wynagrodzenia ma być 
przesłany. .

Z uwagi, iż w miesiącu styczniu należy się spo­
dziewać większego napływu podań o uskutecznie­
nie wypłat w mowie będących kapitałów, leży 
w interesie tych uprawnionych, którzy już są 
w posiadaniu przekazów sądowych, aby już teraz 
wnosili rzeczone podania, by Dyrekcya była w mo 
żności jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca przy­
gotować potrzebne asygnaty.

Stan obecny finansów Galicyi oraz projekt 
reformy skarbu krajowego.

XYI.
Jeżeli rozkład ciężaru podatkowego, oparty na 

zdolności ekonomicznej każdego gospodarstwa pry­
watnego wymaga zaprowadzenia podatków kon- 
sumcyjnych i podatku od spadków, to tembardziej 
żądać musimy podatków spożywczych, jeżeli jako 
d r u g i  c z y n n i k  r o z k ł a d u  p o d a t k ó w  u w a 
ż a ć  b ę d z i e m y  k o r z y ś c i ,  j a k i e  p o s z c z ę  
g ó l n e  k l a s y  s p o ł e c z n e  o d n o s z ą  z i n s t y -  
t u c y j  s a m o r z ą d u .

Dzisiejszy system dodatków do podatków sta 
łych obciąża niemal wyłącznie tylko produkcyę 
krajową, a więc rolników, przemysłowców, ku­
pców i td. Rzecz to słuszna, albowiem działalność 
samorządu krajowego wpływa niezawodnie korzy­
stnie na rozwój tejże produkcyi, bądź bezpośred 
nio przez wspieranie celów rolnictwa, przemysłu 
i t. d., z funduszów krajowych, bądź pośrednio 
przez stworzenie pomyślniejszych warunków dla 
produkcyi krajowej, do czego służą np. wydatki na 
środki komunikacyjne, starania o ulepszenia kre­
dytowe.

Obok tego jednak bardzo znaczny dział wydat­
ków budżetu krajowego nie zmierza bezpośrednio 
wcale do wspierania sił produkcyjnych ludności, 
nie posiada tej wyraźnej cechy ekonomicznej, ja ­
ką się tamta działalność adm inistracji autonomi­
cznej odznacza. Należy tutaj przedewszystkiem 
całe s z k o l n i c t w o  l u d o w e ,  oraz s z p i t a l e  
p u b l i c z n e ,  z funduszu krajowego w całości 
lub w części utrzymywane. Chociaż działalność in - 
stytucyj samorządu w dziale szkolnictwa i stosun­
ków sanitarnych służy interesom całej ludności, 
to jednak przedewszystkiem korzystają z nich naj­
liczniejsze, ekonomicznie najmniej zasobne klasy 
ludności. Podczas, gdy bowiem warstwy zamożniej - 
niejsze zdołałyby z łatwością zapewnić swym dzie­
ciom pobieranie nauki elementarnej w zakładach 
prywatnych za pewnem wynagrodzeniem, gdy ró­
wnież korzystanie bezpłatne z dobrodziejstw za­
kładów szpitalnych rzadko tylko tutaj ma miej 
see, — to przeciwnie cała tak zwana „oświata lu 
dowa“ czyli rozwój cywilizacyjny najliczniejszych 
warstw narodu zależy od dobroci i taniości szkół 
ludowych, cały ciężar kosztów leczenia ubogich 
chorych spada na fundusz krajowy. A są to wy­
datki bardzo znaczne, obok wydatków drogowych 
najwyższe dwie pozycye w dziale rozchodów bu­
dżetu krajowego. Dość powiedzieć, iż wydatki 
krajowe na cele oświaty, dobroczynności i cele 
sanitarne dochodzą już obecnie do sumy dwóch 
milionów złr., stanowiąc niemal połowę całego 
budżetu krajowego w śc. zn.

Jest rzeczą słuszną, ażeby te najliczniejsze war­
stwy ludności, które przedewszyskiem z powyż­
szych instytucyj samorządu korzyść odnoszą, któ 
re też przeważnie powodują ciągły wzrost budże 
tu, również do pokrycia pewnej części wydatsów 
samorządu krajowego według sił swoich się przy 
czyniały. Z bezpłatną nauką w szkołach ludowych, 
z bezpłatnem leczeniem w szpitalach publicznych, 
łączy się ściśle istnienie i racya bytu pódatków 
konsumcyjnych w systemie podatkowym samorzą­
du krajowego.

Uzasadniwszy w ten sposób potrzebę i pożyte­
czność podatków spożywczych dla administraeyi 
finansowej kraju, rozprawić się musimy jeszcze 
z dwoma zarzutami, które przeciwnicy tych po­
datków podnoszą. Jeden jest natury ogólnej, dru 
gi dotyczy specyalnie stosunków galicyjskich.

Zarzucają mianowicie podatkom spożywczym 
wybieranym od konsumcyi w tej formie, w jakiej 
pragnęlibyśmy je wprowadzić w Galicyi, iż ko 
szta ich poboru są bardzo znaczne tudzież, że za­
chodzą wielkie techniczne trudności przy ich ad- 
ministracyi zwłaszcza w terytoryum, niezamknię- 
tem liniami cłowemi, przy utrudnionej ztąd kon­
troli przywozu z innych prowincyj.

Kosztowności poboru bynajmniej nie zaprzecza­
my, owszem przyznajemy otwarcie, iż są one 
wyższe, niż przy podatkach bezpośrednich. Jest 
to jednak właściwością każdego podatkH konsum 
cyjnego, iż wymagając ściślejszej od innych da­
nin kontroli, powoduje wyższe koszta poboru. Mi 
mo to jednak ani skarb państwa, ani skarby pro 
wincyonalne nie zrzekają się tych form podatko­
wych dla innych bardzo ważnych ich zalet, mia­
nowicie dla ich wydatności finansowej, która czy­
ni je niezbędnemi w systemie podatkowym 
związków politycznych — Że zaś te właśnie 
formy podatku konsumcyjnego, które mogłyby 
być użyte na rzecz funduszu kr j owego, nie wy 
woiują zbyt wielkich kosztów poboru, przekony­
wa o tern doświadczenie kilku krajów koronnych 
austryackich, np. S t y r y i  lub K a r y n t y i ,  gdzie 
wydatek z tego tytułu wynosił około 20 #  docho­
dów podatkowych. Nie odstrasz., ły też takie same 
koszta poboru r z ą d u  w ę g i  e r s  k i e  g o  od za­
prowadzenia w zeszłym roku podatku konsumcyj­
nego od wyszynku napojów gorących przy sposo 
bności wy kupna tamtejszego regale propina 
cyjnego.

Podobnie też grzeszą pewną przesadą głosy, 
które widzą niemożność zaprowadzenia krajowe 
go podatku konsumcyjnego z powodu rzekomo 
niesłychanej trudności kontroli. Takie same, a 
przynajmniej analogiczne stosunki istnieją zagra 
nicą oraz w innych krajach koronnych, istnieją 
także przy niektórych podatkach konsumcyjnych, 
wybieranych oddawna na rzecz państwa. W  Austryi 
n. p. podatek od wina oraz podatek od mięsa w y­
magają bardzo ścisłej kontroli ze strony organów 
skarbowych, pobór ich odbywa się okręgami w sta- 
dynm konsumcyi, nie zaś u źródła produkcyi, 
jak  np. przy podatku od piwa, cukru itp. Jeszcze 
bardziej skomplikowanym jest pobór podatku od 
wina we F rancyi; na analogicznych zasadach opie­
ra się zarząd nowego podatku konsumcyjnego od 
wyszynku na Węgrzech, wreszcie także pobór k ra­
jowych podatków spożywczych w Styryi, Salzbur­
gu, Tyrolu, Krainie, Karyntyi i kilku innych 
austryackich krajach koronnych.

Jeżeli w takich samych lub bardzo podobnych 
warunkach pobór takich podatków, pomimo rze­
czywistych tiudności technicznych jest w innych 
krajach nietylko możliwy, ale w praktycznem za 
8tósowaniu nie naraża nawet administraeyi skar­
bowej na zbyt wielkie koszta, defraudacye i t. p., 
to niepodobna nam zgodzić się ze zdaniem jako 
by w naszym kraju z powodu jakichś odrębnych 
jego stosunków, które w rzeczywistości nie istnie­
ją , zaprowadzenie podobnych form podatkowych 
natrafiało na nieprzezwyciężone trudności admini 
stracyjne.

Druga uwaga, która dotyczy specyalnie Galicyi, 
streszcza się w tern, iż wobec wiadomego obcią 
żenią ludności monopolem propinacyjnym, będą 
cym ostatecznie także rodzajem podatku konsnm 
cyjnego, zaprowadzenie nowych podatków spo 
tywczych przeciążyłoby zanadto uboższe klasy 
ludności. Nie ulega rzeczywiście wątpliwości, iż 
ciężar monopolu propinacyjnego wraz z istnieją­
cemu od r. 1877 opłatami szynkarskiemi reprezen 
tuje bardzo pokaźną kwotę 3V2 miliona złr., który 
ludność tak samo mniej więcej odczuwa, jak  k a­
żdy inny podatek spożywczy, pomimo to jednak 
nie sądzimy, ażeby właściwy podatek konsumcyj 
ny nie był względami finansowemi usprawiedli- 
wiony.

Przedewszystkiem nie pragniemy obciążyć tych 
wyłącznie artykułów konsumcyi, które są przed­

miotem propinacyi. W system nasz podatkowy 
wchodzi prócz tego dodatek do podatku od wina, 
podatek od cukru, państwowe opłaty szynkarskie, 
wreszcie uzupełniający je podatek od spadków. 
Dalej uwzględnić należy, iż część dochodów pro- 
pinacyjnych idzie na rzecz gmin miejskich, a więc 
na pokrycie wydatków, któreby inaczej wymagały 
nałożenia dodatków do podatków stałych.

Ciężar propinacyjny nie jest wyłącznie podatko­
wym, zawiera owszem także część zysku prze­
mysłowego t. j. szynkarzy, którzy w razie wolno­
ści wyszynku większe pobierają dochody; nie za­
pominajmy o tern, iż do ciężaru tego ludność się 
już przyzwyczaiła, że go więc tak bardzo nie od­
czuwa, jak  nowy jakiś podatek. Wreszcie decydu­
jącym względem jest dla nas konieczność podnie­
sienia dochodów krajowych. Gdy ciężar podatku 
konsumcyjnego jest najmniej dotkliwy, a wyda- 
tność jego największa, godzimy się na to mniej­
sze złe wobec niezmiernej doniosłości takiej re­
formy podatkowej ula przyszłego rozwoju Galicyi

D r Juliusz Leo.

HBOIV I H A.
P olow an ia  dane w Pszczynie dla cesarza nie 

mieekiego obejmowały także grubego zwierza. Jak 
wiadomo Pszczyna na Górnym Szląsku jest jedynem 
miejscem — oprócz puszczy białowieskiej — posiada- 
jącem żubry w stanie dzikim. Pierwsze cztery okazy 
pochodzą z daru carskiego z r. 1865; od tego cza­
su tak się rozmnożyły, że ich jest obecnie 11 doro­
słych mimo, że prawie rok rocznie urządzano na nie 
polowania dla sędziwego cesarza Wilhelma I. Szcze­
gół ciekawy z tegorocznych polowań: wrocławska 
Schlesische Ztg  donosi, że „w pogonce najbliższej 
cesarza niemieckiego widziano biorących czynny udział 
wielu właścicieli dóbr i panów szlaskieh z okolicy 
Pszczyny. “ Zaiste nowy to rodzaj objawiania swego 
uwielbienia dla władcy ze strony szlachty i arysto 
kracyi.

—  Cyganie. Ciekawą rozprawę o cyganach napi 
sał Arcyksiążę Józef. Cyganie sami wyprowadzają 
swój ród od starożytnych Egipcyan, a cygan Jerzy 
Rafael z Kalony na Węgrzech wniósł 31go sierpnia 
1888 roku do Cesarza, żeby mu przyznał tytuł kró­
la cyganów, gdyż utrzymywał, że pochodzi w prostej 
linii od Faraonów. To twierdzenie zbija Arcyksiążę 
Józef i dowodzi, że cyganie pochodzą z Iudyi. To 
twierdzenie popiera Arcyksiążę podobieństwem mowy 
cygańskiej do mowy indyjskiej. I tak słowo „Hima" 
znaczy po irdyjsku śnieg, a „laya", znaczy człowiek 
który coś niesie, a zatem „Himalaya" znaczy góry 
noszące śnieg. Po cygańsku znaczy śnieg „him", a 
to samo, co po indyjsku „laya“, znaczy po cygańsku

lawa".
Arcyksiążę odwiedzał często chaty cygańskie, ce­

lem nagromadzenia materyału do napisania swych stu- 
dyów i opisuje wszystkie swe spostrzeżenia, odnoszą­
ce się do życia cyganów.

—  P ożar w m ieście am erykańskiem . Telegraficzne 
doniesienie o pożarze w mieście Lynn w Massachusets, 
który trwał 8 godzin, wspomina o powtórzeniu się scen, 
jakie odgrywały się przy wielkich pożarach w Chica­
go i Bostonie. Matki uciekały z niemowlętami na rę­
kach i powszechny panował zamęt. Wojsko przebie­
gało wzdłuż ulice i usiłowało utrzymać porządek, lecz 
nadaremnie. Na przestrzeni mili kwadratowej angiel 
skięj wszystkie domy są w ruinie; cztery banki, kil 
ka kościołów, cztery redakcyjne gmachy, stacya kolei 
Boston i Maine są całkiem zniszczone. Strata dziel­
nicy handlowej miasta, gdzie spłonęło dwanaście 
kwadratów domów z fabrykami obuwia, cenioną jest 
na 10 milionów dolarów. Ogień szczególne zrządzi! 
spustoszenia w domach ubogich, którzy mieszczą się 
obecnie w niespalonych kościołach i gmachach szkol­
nych. Niektóre domy wysadzono w powietrze dyna­
mitem, aby dalszemu szerzeniu się ognia zapobiedz 
Z Bostonu, Sulem, Ostov i innych miejsc przybyły 
straże ogniowe na pomoc. Spalonych jest 180 domów 
mieszkalnych i 100 fabryk obuwia, 160 rodzin jest 
bez dachu, a 8.000 osób bez zajęcia.

m mftaata i ferajn.
—  W koście le  0 0 . Dominikanów w kaplicy Matki 

Boskiej Różańcowej odprawione zostaną we czwartek 
dnia 5 b. m. o godzinie 9 zrana Msze św. za spo­
kój duszy śp. Stanisława hr. R o s t w o r o w s k i e g o ,  
z okazyi odsłonięcia tablicy pamiątkowej, umieszczo 
nej w tejże kaplicy, a ozdobionej medalionem zmarłego, 
tak zdolnego malarza. Medalion t en, odznaczający 
się artystycznem wykonaniem, jest dziełem rzeźbiarza 
p. Lewandowskiego, który z serdeczną gotowością u- 
żył swego pięknego talentu ku zachowaniu potomności 
rysów i pamięci zmarłego przedwcześnie kolegi.

—  Henryk Sienkiewicz przybył dziś rano do Kra- 
kowa.

—  P. Leon Chrzanowski, poseł do Rsdy pań3twa, 
zabawiwszy jeden dzień w Krakowie, wyjechał wczo 
rajszym pociągiem do Wiednia.

Również wyjechali wczoraj wieczór do Wiednia 
posłowie: Madeyski, Popowski, Benoe, X. Kopyciński 
i Kozłowski.

— Cerem onia p rzyp ięc ia  o rderu  Franciszka Józe 
fa tutejszemu nadinżynierowi p. Józefowi Saremu na 
stąpi przez delegata Namiestnictwa p. Kuczkowskie­
go w dniu jutrzejszym o godzinie 10 zrana w sali re­
cepcyjnej pałacu spiskiego. .............

—  Zw yczajne posiedzenie Rady m iejsk iej odbę 
dzie się we czwartek (5 b. m.) o godzinie 5 po po­
łudniu. . . .

—  W alne zgrom adzenie członków  Tow arzystw a 
pedagogicznego oddziału krakowskiego odbędzie się 
w Krakowie d. 15 grudnia b. r. o godz. 10 V2 przed 
południem w seminaryum naucz, żeńsk., na które za­
rząd wszystkich członków uprzejmie zaprasza. Porządek 
dzienny: 1. Zagajenie przez prezesa. 2. Odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia. 3. Spra­
wozdanie z walnego zjazdu Tow. pedag. w Złoczo­
wie (p. Pająk). 4. Sprawozdanie z posiedzenia dele­
gatów Towarzystw wzaj. pomocy naucz, w Złoczowie 
(p. Schlezinger). 5. Sprawozdanie z czynności kor­
pusu wakacyjnego (p. Pająk). 6. Praktyczna lekcya 
rachunków na podstawie Knillinga (p. Buczek). |7 .  
Zarys metody uczenia geografii (p. Rink). 8. Wyzna­
czenie miejsca dla przyszłego walnego zgromadzenia. 
9. Wnioski członków.
Z zarządu oddziałowego Towarzystwa pedagagicznego. 

W. Jabłoński, W. Guzdek,
prezes. sekretarz.

—  Wywóz i u p rzątn ięcie  śniegu ze śródmieścia 
odbywa się w tym roku z wielką energią, a wczoraj 
stróżowie kamieniczni do godz. 10 w nocy pracowali 
nad uprzątnięciem chodników ze śniegu. Jest nadzie

, iż do jutra wieczora usuniętym i wywiezionym
zostanie śnieg ze wszystkich ulic śródmieścia.

  Fizyk miejski p- Dr Buszek wspólnie z naczelni
kiem wydziału IV odbył rewizyę wszystkich hajde- 
rów w Krakowie. Na podstawie przedłożonego operatu 
ukarano dwóch hajderzystów za pokątne utrzymy 
wanie hajderu; dziesięć hajderów zamknięto z powo 
du nieodpowiedniego lokalu, gdzie zamiast przepisa­
nej była zaledwie i/i część prz- strzeni sanitarnie wy­
maganej. a siedm hajderów, umieszczonych w domach 
niezdrowych, polecono przenieść. Działalność i ener 
eia Magistratu w tym kierunku zssługuje na wszelkie 
uznanie. —  Co do czterech szkół ludowych prywa 
tnych o charakterze szkół publicznych też nieodpe- 
widnio umieszczonych, jest decyzya jeszcze w zawie­
szeniu, w każdym razie muszą być lokale dotychczf- 
sowe na obszerniejsze, widniejsre i ogółem odpowir d&' 
jące celom szkolnym zmienione.

— W ieczór ku uczczeniu pam ięci M ickiew icza
urządzony staraniem czytelni akademickiej w sali 
Hotelu saskiego —  obejmował program niedługi, ale 
za to bardzo urozmaicony. Orkiestra wojskowa pod 
kierunkiem kap. p. Hocka miała znaczne zadanie, 
gdyż wychodziła kilka razy na estradę, prezentując 
słuchaczom same nowości, wybornie przy tem zasto 
sowane do uroczystości. Nowelka muzyczna Noskow­
skiego dziarska i pełna życia, chociaż nieco szablo 
nowo opracowana, rozpoczęła produkcyę. Nastąpiły 
śpiewy chóralne, pod kierunkiem p. Barabasza i wy­
padły po większej części bardzo ładnie. Szczególnie 
pięknie brzmiały pieśni Moniuszki, w obrobieniu bar 
dzo zręcznem p. Galla na głosy męzkie. Z solowych 
śpiewów należyła pieśń Hertza zaśpiewana ze zrezu 
mieniem przez p. Górskiego, do piękniejszych nume 
rów programu. Prawdziwą niespodzianką był występ

p. Oneta, śpiewaka, warszawianina, ucznia szkoły 
włoskiej, a do tego tenora. Krótka zapowiedź zwia­
stowała ten występ. Ciekawość oczywiście w wyso­
kim stopniu zaostrzona. P. Onet, jakkolwiek zachry­
pnięty, śpiewał aryę Jontka z H alki z wielkiem po­
wodzeniem. Stanowczego zdania trudno o tym śpie­
waku obecnie wyrzec, ale p. Onet wystąpi w tych 
dniach z własnym koncertem, publiczność będzie 
więc miała sposobność ocenienia go.

Z części deklamacyjnej zasługuje na wyszczegól­
nienie pożegnanie Konrada z Aldoną, wygłoszona 
bardzo pięknie przez pannę A. B., równie dobrze 
wypadła deklamacya zbiorowa I i II sceny z Don 
Oarlosa. podtrzymana świetnem wygłoszeniem roli 
Don Carlosa przez p. Wł. Lewickiego. W końcu na­
leży się uznanie p. Hockowi, nietylko za wykonanie 
wyborne poloneza Wieniawskiego, ale zarówno za 
bardzo gustowny układ fantazyi z op. Konrad Wal­
lenrod Wł. Żeleńskiego, z którego publiczność mo­
gła nabrać - wyobrażenia o pięknościach tego dzieła.

Franciszek Bylicki.
—  Zgrom adzeniu ogólne Tow. opieki nad wetera­

nami wojsk polskich z roku 1830/1 odbyło się pod 
przewodnictwem p. Ksawerego Konopki w d. 1 bm. 
Ponieważ Nestor weteranów tak wielce szanowny 
JE. Paweł Popiel raczył przybyć, zatem na wniosek 
przewodniczącego zgromadzenie jednogłośnie uznało 
słusznem, aby obradom przewodniczył JE p. Paweł 
Popiel. —  Po zajęciu miejsca przewodniczącego, JE. 
zaprosił p. Konopkę Ksawerego do zdania sprawy 
z rocznych czynności komitetu. P. Konopka dzięku­
jąc JE. p. Popielowi, JW. prezydentowi Szlachtow- 
skiemu za łaskawe przybycie i wszystkim zgroma­
dzonym, złożył najpierw podziękowanie Wysokiemu 
Sejmowi, Radzie m. Krakowa, wielkiemu Wydziałowi 
Kasy oszczędności za subweneye — również Wy­
działom Rad powiatowych w Bochni i Łańcucie, ko­
mitetowi balu w Szczawnicy, panom: Erazmowi Jerz­
manowskiemu, Drowi Blumenfeldowi z Belgradu, Tow. 
kasynowemu w Nowym Sączu, hrabstwu Potockim 
z Olszy za upiększenie wspólnego grobu i wszystkim 
szanownym patryotom, którzy łaskawie pamiętają o 
weteranach polskich, naboniec Redakcyom dzienników 
krakowskich i lwowskich za umieszczanie zupełnie 
bezinteresowne ogłoszeń i odezw wszelkiego rodzaju. 
W dalszym ciągu użalał się p. Konopka, że członko­
wie Tow. bardzo zalegają ze składkami i to powodem, 
że ciągle Wysoki Sejm, Rady miejskie, powiatowe i 
instytucye publiczne — o zasiłki dla staruszków za­
służonych ojczyźnie komitet prosić musi, aby na ro­
dzinnej ziemi głodową śmiercią nie zginęli! Również 
z powodu odwołania balu zmniejszył się dochód tak, 
że rozchody przewyższyły dochody o 2.007 złr. 62 
cnt. i gdyby nie skrzętne zbierane i zaoszczędzone 
fundusze w latach poprzednich — dziś musiałoby się 
Towarzystwo rozwiązać, nie posiadając żadnego ka­
pitału zapasowego t. zw. żelaznego.

Poświęciwszy pamięci śp. Mieczysława Darowskie- 
g0 — zasłużonego weterana i członka komitetu —  
słów kilka — eo przez powstanie zgromadzenie 
uznać raczyło — zakończył p. Konopka serdeczną 
prośbą, aby zgromadzenie raczyło wziąść na uwagę, 
że na rok przyszły przyptda 60-letnia rocznica pow­
stania narodowego 1830 r. Zatem wypadałoby ucze­
stników tegoż, przy życiu będących weteranów pol­
skich w szczególny sposób uczcić, bo nie dopełni- 
wszy tego uchybilibyśmy sobie i społeczeństwu na­
szemu. Tak w kraju, jak za granicą poczciwy ręko­
dzielnik, pojedynczy obywatel, obchodzi 25 i 50 letni 
jubileusz — jakżeby to być mogło, aby Polacy, po­
zbawieni bytu politycznego, wolnej niestety ojczyzny, 
ostatnich pamiątek armii polskiej regularnej, obroń­
ców ojczyzny, którzy krew i mienie dla niej poświę­
cali, życie nieśli w ofierze — nie uczcili w szcze­
gólny sposób w 60-letnią rocznicę ich najchwaleb­
niejszej działalności.

Po przedstawieniu sprawozdania kasowego przez 
komisyę kontrolującą i udzieleniu absolutoryum — 
nastąpiły wnioski członków, a po wyczerpnięciu po­
rządku dziennego zamknął przewodniczący posiedzenie.

—  Podw yższenie p ła c  urzędników , uchwalone na 
przedostatniem posiedzeniu Ridy miasta, obowiązywać 
ma od Igo stycznia 1890 roku; nie będzie się atoli 
stosowało do tych urzędników, którzy na jednem z naj­
bliższych posiedzeń przedstawieni będą przez Prezy­
denta miasta do przeniesienia w stały stan spoczyn­
ku, czego się Rada miasta wyraźnie domagała.

DO CELU!
Obrazek z sycta Kuninów galicyjskich

napisał
A bgar • Solłan.

(18) ---------
(Ciąg dalszy).

W czasie słów hrabiego rozmaite wrażenia ma­
lowały się na twarzy Iw ana, była chwila, że łzy 
kręciły mu się w oczach, zdołał wreszcie opano­
wać wzruszenie i odpowiedział spokojnie:

— Panie hrabio 1 niech pan raczy o niej parnię 
tać, ona warta tego... Ja  nie mogę się z nią zo 
baczyć obecnie... Wyraźnie powiedziała, że mnie 
nie kocha... hal trudna rada, bałbym się, by nie 
pomyślała, że się jej narzucam, że chcę z jej nie­
szczęścia skorzystać... Zresztą dziś mam już inne 
szersze cele. Na gwałt należy ratować resztki na­
rodowej uczciwości... Dążyć do celu.

— Dąż! dąż! — mówił dobrotliwie hrabia. — 
A ja Eufrozyną sam się już zajm ę, nie pozwolę, 
żeby się zmarnowała... A później zobaczymy.

Wzruszenie jakieś opanowało doktora, niecier­
pliwie pocierał dłonią po czole, jakby pragnął my­
śli rodzące się w mózgu zgnieść. — Nagle wy­
buchnął:

— Nie! nie!... To niemożliwe... Ja  me mam dziś 
prawa z bardonem trubadura iść brząkać pod o 
knem ukochanej... Dzieją się rzeczy okropne, upa­
dek na całej linii, trzeba się bronić, trzeba młod 
sze pokolen.e inaczej wychować... J a  muszę pra
cować. .

Hrabia z przyjemnością nań patrzył i słuchał, 
gdy mówił dalej:

— Jeżeli w niej obudzą się wspomnienia dzie 
ciństwa, jeżeli odżyje to , co ją  kiedyś nauczałem, 
jeżeli zapragnie iść wraz ze mną przez tę ciężką 
drogę życia, pracować wspólnie, walczyć razem... 
W takim razie ja  się dowiem o tem i spotkamy 
się jeszcze... Inaczej szczęścia nie rozumiem... i dla 
pozyskania je j, kroku z wytkniętej drogi nie u

CẐ ł<Zobaczymy, jak  to będzie! -  przerwał mu 
hrabia. — I  ja  wolę, żeby się dziewczyna trochę 
z trudami życia połamała i w pracy zapomniała 
wiele rzeczy, których nie pragnąłbym widzieć 
w twojej żonie.

Rozmowa przeszła na inne tory. Skarżył się

młody poeta hrabiemu na nienawiść, Która go ze 
wsząd otacza, na potwarze, spotykające go na 
lażdyrn kroku. Opowiadał, że złość posuwa się 
( o najobrzydliwszych środków, że starają się jego 
uczniów, chłopaków nieletnich zniechęcać doń.

— Ciężka jest droga, na którą wszedłeś, ale 
edyna mogąca do uzdrowienia dowieść... — po­

cieszał go hrabia i do wytrwania zachęcał.
Pobyt szanownego starca nie długo trw ał, mu­

siał wracać. Z żalem rozstawał się z nim Iwan. 
Oprócz niego nie miał nikogo, przed którym 
mógłby się z cierpień trapiących go wywnętrzyć. 
W nim tylko widział opiekuna i obrońcę.

Po wyjeżdzie hrabiego życie stawało mu się 
nieznośnem, do poprzednich utrapień przybył jesz­
cze niepokój o Eufrozynę. Wbrew woli i postano­
wieniu myśl o niej powracała często. Uczucie odra­
dzać się zaczynało. Nadaremnie zniem  walczył. 
Nieraz gdy siedział w pracy pogrążony, wyobra­
źnia przywoływała mu przed wzrok duszy jej śli 
czną, zamyśloną twarzyczkę... jej słodkie oczy pa 
trzyły nań z białej ćwiartki papieru... Kiedy roz­
gniewany własną słabością rzucał pracę i kład1 
się, ażeby snem wzmocnić nerwy, i wówczas w u 
szach mu dźwięczały jej słowa, w pamięci odbu­
dowywał rozmowy z mą prowadzone. Myślał cią­
gle o niej...

Zawistni ttż  nie próżnowali. Nim rok szkolny 
dobiegł kresu, pobyt we Lwowie stał się dlań 
prawie niemożliwym. Z ludźmi, którzy go zgubić 
postanowili, walczyć uczciwą bronią nie mógł, do 
innej wstręt czuł.

Z rozkoszą więc powitał koniec roku szkolnego 
Twarz mu się ożywiła, krew raźniej krążyć za­
częła, gdy wraz z Waciem znalazł się w wago­
nie. Jechali znowu do Zahuileza.

XV.
Eufrozyny w Zahnilczu już nie zastał. Wyje 

chała wraz z dziekanową, zamieszkała w Stani 
sławowie i przygotowywała się da złożenia egza 
mi nu nauczycielskiego. Nieobecność ta była dlań 
bolesną niespodzianką. Za dumnym był jednak 
żeby przyznać się do tego.

Pobyt tu smutne nań zaczynał wywierać wra­
żenie. Na każdym kroku spotykał się z bolesnemi 
wspomnieniami: każdy kamień, każde drzewo przy­
pominało mu jej spojrzenia, jej słowa, uśmiech., 
ją  całą. Nerwy zamiast uspokajać się wśród wy 
poczynku rozdrażniały się coraz więcej. Perspektywa 
powrotu do Lwowa i walki dalszej, i cierpień dal­

szych, oszczerstw i potwarzy bezustannych stra­
chem go przejmowała.

Hrabia to widział doskonale, nauczył się zga­
dywać myśli swego wychowańca. Wiedział i po 
myślał o, tem , ażeby go z tego piekła wyrwać. 
Gotował mu nową najmilszą niespodziankę.

Raz przy herbacie pomiędzy pismami z poczty 
przyniesionemi znalazła się gazeta, zaadresowana 

o Iw ana, pismo, którego nie trzym ał, widocznie 
irzysłano mu ją  umyślnie. Otworzył z ciekawości.

Znalazł tam pamflet obrzydliwy, hańbiący go, 
starający się rzucić cień niesławy na jego stosu­
nek z hrabią... jednem słowem ohyda, ułożona 
sprytnie w kształcie drobnej nowelki. Nazwiska 
były zmienione... ale tak podstępnie, że każdy 
mógł się prawdziwych domyśleć z łatwością.

Podłość ta  dopełniła miary... Czuł, że chwyta 
go gniew szalony, gdyby znalazł pod ręką pisma 
ków, którzy płodzili obrzydliwe piśmidło, byłby ich 
zgniótł, zmiażdżył jednem uderzeniem...

— Kości im połamię! — zawołał nagle, rzuca 
jąc gazetę na stół i zrywając się od stołu — ze 
trę na miazgę... Cierpliwość ludzka ma przecież 
granice... Nie, nie dziwię się panie hrabio niektó­
rym Polakom, że pragną zniszczyć to plugawe 
gniazdo jaszczurcze. Przeciwnie dziwię się, że nie 
zrobili tego... łotry... łajdaki... do czego potwarz 
dojść może... Niech pau hrabia przeczyta, zobaczy.

— Nie głupim mój kochany — odparł spokoj­
nie, patrząc nań z uśmiechem — jedynem lekar­
stwem na paszkwile — nie czytać, lub przeczytawszy 
przypadkiem zapomnieć o nim zupełnie...-Paszkwi 
który wywoła gniew w oszkalowanym, dopnie 
swego celu i sprawi przyjemność tym sposobem 
podłemu potwarcy.

— Kiedy bo to przechodzi granice — wołał za­
perzony Iwan, biegając prawie po pokoju, wzbu 
rzony, rozszalały...

  Siądź tu — zawołał nań stanowczo hrabia —
Mam ci coś powiedzieć, co cię z pewnością uspo 
koi... Siadaj i słuchaj.

Usiadł, ale był ciągle wzburzonym, drżał cały.
— Pamiętasz — mówił hrabia poważnie 

com ci mówił, gdyś tu z Wiednia przyjechał, gdyś 
był pełnym illuzyi i kraju nie znał. Dziś musisz 
mi przyznać, że: po pierwsze, lud jest zdrowym 
materyałem, z którego można jeszcze wszystko 
zrobić, po drugie, że ci, którzy się na kierowni­
ków jego narzucili, nic nie warci... Z tego wyni-

Ika, że należy koniecznie wychować warstwę inteli- 
gencyi waszej ruskiej, któraby nie dążyła do zy­

skania dobrobyta li tylko dla siebie, ob erajsc za 
sposób dojścia doń walkę ze wszystkiem, co jest 
rozumniejszego i lepszego w kraju , któraby nie 
krzykiem, blagą i reklamą, ale pracą stateczną 
na miano inteligencyi zasługiwała. Iuteligencya 
taka wraz z odpowiedniemi żywiołami polskiemi 
mogłaby dopiero skutecznie pracować nad podnie­
sieniem ludu z upadku, w którym dziś zostaje.

  T ak , tak! — mówił zasłuchany w słowa
hrabiego Iw an, kiwając z niedowierzaniem gło­
wą — ale zkąd wziąć tej rozumnej i uczciwej 
inteligencyi.

  Wychować — odparł stanowczo hrabia. —
Zwątpienie jest grzechem, nie zapadaj weń znowu. 
Staram się o to, żeby dać ci nowe pole do pracy, 
szersze i żyzniejsze, na którym byłbyś wolnym od 
irzykrcści, jakie cię na każdym kroku we Lwo­
wie spotykają. W niedawno założonym uniwersy­
tecie w Czerniowcach jest do obsadzenia ̂  katedra 
iteratur słowiańskich.... Trzeba, żebyś się starał

0 otrzymanie tego miejsca. J a  pomogę, o ile po

tra]fwan słuchał z natężeniem, łowiąc uchem każde 
słowo hrabiego. Twarz mu płonęła, z oczu zapal 
tryskał.

— Katedra literatur słowiańskich, o niej zawsze 
marzyłem — zawołał radośnie; po chwili jednak 
posmutniał i rzekł z westchnieniem: — Nie dadzą 
mi jej nigdy... Nie dadzą człowiekowi tak spotwa­
rzonemu. Szkoda trudu.

— Znowu jeremiada! — zawołał hrabia, roz­
gniewany tym razem na sery o .— Znosić nie mogę 
tego wiecznego unieszczęśliwienia... Zkąd ty mo­
żesz wiedzieć, czy dadzą, czy nie dadzą?... Do 
ciebie należy wnieść podanie z twoją kandydaturą
1 czekać, co ci na to odpowiedzą. A obecnie słu­
chać, co ci dalej powiem.

Iwan spuścił oczy zawstydzony i szepnął cicho
Słucham. .

Do nowego uniwersytetu wchodzi cała młodzież
ruska z Bukowiny, niechowająca w sercu niena­
wiści do Polaków, obca tej smutnej walce domo 
w ej; zbiera się tam wielu Rusinów z Galicyi, któ­
rym kierunek dzisiejszych prowodyrów nie sma 
kuje, którzy inną drogą iść pragną... tych oświe 
cić, tych pozyskać, za sobą pociągnąć to będzie 
twoje zadanie, twój cel...

Myśli rzuconej przez hrabiego chwycił się Iwan 
oburącz. Tego samego dnia zrobił podanie i odda 
go do rąk opiekunowi, który obiecał się zająć tą  
sprawą. Sam zaś fantazyował bezprzestannie o

przyszłej katedrze; dnie i noce pracował w bi- 
rliotece hrabiego, i nim wakacye skończyły się, 
miał już przygotowane wykłady na całe pierwsze 
półrocze. Odżył wśród lej p^acy, zapał dawny po­
wrócił ze zdwojoną siłą, w bujnej, poetyckiej wy­
obraźni widział przed sobą swoich przyszłych wy- 
chowańców w życiu publicznem, cieszył się ich 
iowodzeniem, współdziałał z nimi.

Nie opatrzył się nawet, jak  wśród ciągłej pracy 
zbiegł czas feryi. W połowie września siedział od 
świtu w bibliotece, zajęty robieniem notat, gdy 
niespodziewanie wszedł tam hrabia z jakimś pa- 
detem w ręku.

— Witam pana prrfesora! — zawołał wesoło. 
— Masz tu nominacyę — rzekł, podając mu duży 
opieczętowany pakiet. — Wiem o tem , bo równo­
cześnie uwiadomiono i mnie i na moje ręce ten 
nakiet przesłano... No otwórz, czytaj....

Iwan stał, trzymając pakiet. Ręce mu dvgotaly 
z wielkiego wzruszenia, nie m;ał siły zdobyć się 
na rozerwanie koperty.

Hrabia sam rozciął papier i wydostał do poda­
nia załączone alegaty i... przychylną odpowiedź. 
Urzędowego aktu nominacyi nie wygotowano je­
szcze w ministeryum.

Iwan z radości stracił prawie przytomność, unie­
sienie jego przybrało formy uciechy małego chło­
paka. Gwałtem chwytał i całował ręce hrabiego, 
biegał wokoło pokoju; wreszcie wybiegł podzielić 
się pomyślną wieścią z Waciem.

Tego dnia przy obiedzie podano szampańskie 
wino; zaproszono nowego proboszcza, przyjaciela 
i kolegę Iwana... i wypito uroczyście zdrowie mło- 
dego profesora, wypito za pomyślność jego planów 
i zamiarów.

Czas, który pozostawał do wyjazdu, minął iwa­
nowi niepostrzeżenie. Uszczęśliwiony, rozpromie­
niony, zapomniał o wszystkich minionych cierpie­
niach i dolegliwościach. Po całych dniach fanta­
zyował o swem przyszłem zajęciu. Bawił się niem- 
Przybrawszy czasem komicznie uroczystą mmę> 
wchodził do pokoju Wacia i, kłaniając się, PrZ.®' 
mawiał z patosem: Panowie, proszę uciszyć slv> 
prelekcya się zaczyna...

Smutki i boleści daleko odeń uleciały, zaP. , 
mniał o nich. Hrabiemu zdawało się, że zapom ni 
i o Eufrozynie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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—  Grunta nad Wisłą od mostu podgórskiego aż 
do mostu kolejowego oddane zostały gminie miasta 
Krakowa z zastrzeżeniem przejazdu dla kolei Karola 
Ludwika. Grunta te powstały przez nasypiska przy 
regulacyi brzegu Wisły. Przy tej sposobności zwraca­
my uwagę na zanieczyszczenie całej tej ulicy przez 
targ ryb i, któryby ztamtąd koniecznie usunąć nale­
żało.

—  Teatr małp będzie otwartym na przeciąg trzech 
miesięcy przy ul. Dietla. Przedstawienia odbywać się 
będą wyłącznie wieczorami.

—  Z kalei Karola Ludwika, w ostatnim nume 
rze dziennika rozporządzeń c. k. ministerstwa handlu, 
ogłoszone są bardzo zniżone ceny przewozowe dla 
z i e m n i a k ó w  w transporcie ze Lwowa i wogóle 
ze wschodniej Galicyi do Krakowa i do stacyj po za 
Krakowem położonych.

Ceny te stosownie do tego, czy 100, 200 lub 300 
wagonów ładownych, przez jednego nadawcę do 
transportu oddanych zostanie, wynoszą oprócz 3 złr. 
jako należytości manipulacyjnej 14, 13 i 12 ct. od 
jednego wagonu i kilometra.

—  W W ieliczce W dniu 5 grudnia b. r. o godzi 
nie 10 rano w kościele farnym odprawionem zostanie 
nabożeństwo żałobne za dusze poległych na polu 
bitw i zmarłych uczestników walki o_ niepodległość 
w r. 1831.

—  Ciekawy list otrzymujemy z Wadowskiego
Czytałem z uwagą mowę posła Madeyskiego, w któ

rej znachodzę ustęp następującej treści: „Drugi rys
szczegółowy tej fatslności szafowania wolnością lu­
dzką, zdaniem mojem, jeszcze więcej niebezpieczny 
i niepokojący t. j. łatwość, z jaką  u nas zamyka się 
pod areszt śledczy osoby, które są wzywane w toku 
śledztwa w charakterze świadków". Opisuje dalej 
szanowny poseł fatalny przypadek aresztowania le­
śniczego, wezwanego na świadka do rozprawy głó­
wnej i zarzut sw ój, o ile go zrozumiałem, zwraca 
wyłącznie przeciw prokuratorom. W jednym z nastę 
pnych numerów Czasu wyczytałem adres, pełen uzna­
nia i podziękowania, wystósowany do posła Madey­
skiego ze strony obrońców, występujących w proce­
sie emigracyjnym w Wadowicach. Tymczasem czytam 
w Nrze 277 Czasu, iż jeden z tych samych obroń 
ców domagał się natarczywie aresztowania świadka, 
którego podczas rozprawy przesłuchiwano na własny 
tegoż obrońcy wniosek. Czyżby to, co się zarzuca pro 
kuratorowi, miało być usprawiedliwione u obrońcy? 
Nie jestem prawnikiem, ale ciekawy jestem rozwią 
zania tej zagadki.

—  Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie prze
syła nam następujące pismo:

„Odnośnie do ogłoszonych na początku pażdzierni 
ka b. r. warunków konkursu na wypracowanie szki 
ców budowy gmachu dla Muzeum przemysłowego we 
Lwowie, Dyrekcya galicyjskiej Kasy oszczędności 
podaje do wiadomości skład jury mającego ocenić prace 
konkursowe, mianowicie: delegaci galicyjskiej Kasy 
oszczędności: Dr Dmanuel Roiński i Franciszek Zi 
m a; delegaci gminy m. Lwowa: Dr Antoni Małe 
cki i Zygmunt Kędzierski; architekci wspólnie po 
wołani: Julian Zachariewicz i Juliusz Hochberger.

Zim a. Ziołecki.
—  Wydział lwowskiego Towarzystwa oświaty la

d O W e j  powiększył biblioteczki trzech bezpłatnych wy­
pożyczalni książek we Lwowie, a mianowicie znajdu­
jących się w szkołach E'żbiety i św. Maryi Magdale 
ny, jakoteż przy ul. Żółkiewskiej, a na prowincyi 
w Żółkwi, Szczercu, Pasiekach i Rudańcach. Nowe 
czytelnie miejskie założono w Mościskach i Glinia­
nach, nowe biblioteczki wiejskie w Żubrzy, Czermnej, 
Kobylance, Sokalu, Studzianie i Wybranówce.

Uroczyste otwarcie czytelni w Mościskach odbędzie 
się d. 7 grudnia b. r.

Towarzystwo wniosło także podanie do minister 
stwa wojny z prośbą o pozwolenie założenia bezpła 
tnej wypożyczalni książek dla garnizonu lwowskiego, 
a następnie także dla pułków polskich, konsystujących 
w miastach prowincyonalnych Galicyi.

— W Czerniowcach odbyła się w dniu Igo b. m 
staraniem Towarzystwa bratniej pomocy i Czytelni 
polskiej, wspólnie z akademickiem Stowarzyszeniem 
„Ognisko" uroczystość, poświęcona pamięci Adama 
Mickiewicza. Współudział w uroczystości brały pp.: 
Lazarusowa, Pietorówna, Dworska, Aberlówna, i pp 
Dyr. Humvale, Antoni Kollei i Kołakowski.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Teatru. Przezorna Mama, trzyaktowa komedya 

Józefa Blizińskiego, która po kilkunastu latach wzno­
wioną będzie we czwartek — należy do rzędu naj­
lepszych utworów znakomitego autora Pana Dama- 
zego. To też pewni jesteśmy, że ze względu na do 
broć sztuki, jak i wyborną obsadę wszystkich ról, li­
czna publiczność pospieszy we czwartek do teatru.

Dział B k op p m tey
S p ra w o zd a n ie  z ta rg u  zbożowego n a  K leparzu  

K r a k ó w  dnia 3 grudnia.
Wobec zwyżkowej tendeneyi za granicą i ciągłe­

go braku dowozów, na targach tutejszych pauuje 
obecnie nader ożywiona chęć do kupna. — Żarów 
no młyny okoliczne jak spekulanci, żywy w za 
kupnach biorą udział, a mimo to znaczniejsze za­
pasy nie mogą się wytworzyć, gdyż sprzedaż w sto­
sunku do potrzeb jest zbyt małą, a dotychczasowy 
zły stan dróg, stoi na przeszkodzie zwiększeniu 
dowozów.

Z tych powodów ceny zboża podnoszą się usta 
wicznie i jeżeli, jak  to zwykle o tej porze dziać 
się zwykło, dowozy znaczniejszych nie przybiorą 
rozmiarów, to zdaje się, że ceny stosonkowo wy­
sokie, jakie obecnie p łacą, powinnyby się nadal 
ustalić.

Płacono za pszenicę białą od 9 1 0  do 9 50 złr,
za czerwoną od 9 '20 do 9'50 złr ., za żółtą od
9'— do 9'40 złr.; za żyto od 8 20 do 8 40 złr.: 
za jęczmień browarny od 7'50 do8'75 złr.; na paszę 
od 7'— do 7'25 złr.; za owies od 7 5 0  do 7.75
złr.;— groch od —.— d o  złr. — Wszystko
za 100 kilogramów.

Wiedeń 2 grudnia.
Na dzisiejszy targ  przypędzono wołów galicyj 

skich 1082, węgierskich 2539, niemieckich 1399 
Razem 5020 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 50, 54 do 56, 
złr.;— za pasione żywej wagi— , — do —■, złr. 
węgierskie stajenne 52, 54, 56 do 58 złr.; nie 
mieckie 52, 56, 58 do 60 za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 3 grudnia. Z Lubelskiego Dadchodzi 

wiadomość, że wydalono znów ztamtąd 241 rodzin 
starozakonnycb.

Wiedeń 3 grudnia. Polit. Corr. ogłasza Da 
stępujący komunikat o konferencyi mężów zaufa 
nia prawicy: Na konferencyich objawiła się po 
cieszająca zgodność wśród wszystkich frakcyj pra 
wicy, tak co do zapatrywania się na obecne po 
łożenie polityczne, jak  też co do działalności klu 
bów prawicy w najbliższej sesyi parlamentarnej 

Grac 3 grudnia. Gratzer Volksblatt nawołuje 
klerykalnych do zgody, przedstawiając im , że 
idzie w tej chwili o całe państwo a nie o postu­
laty frakcyjne.

Uertln 3-go grudnia.. Tutejsza Disconto Ge 
sellschajt zakupuje znaczne przestrzenie gruntu, 
które podobno na przyszłą wystawę powszechną 
są przeznaczone.

Rzym 3 grudnia. Deficyt włoski wzrósł przez 
nadzwyczajne kredyty wojskowe z 36 na 77 mi­
lionów. Opinione zwraca wobec tego uwagę na 
powszechną nędzę we Włoszech.

N e k r o l o g i a .
X. S t a n i s ł a w  A u g u s t y n i a k ,  b. dziekaD, pro­

boszcz i kanonik w Radomyślu ad  Czarna, zakończył 
życie w d. I b .  m w 59 roku życia a 34 kapłaństwa.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 5 grudnia: (wznowienie) Przezorna 

Mama, komedya w 3 aktach Józefa Blizińskiego.
W sobotę 7 grudnia: po raz pierwszy Alcybiades, 

fragment dramatyczny w 1 akcie Michała Wołowskie­
go, oraz wznowienie: Zif<S pana Poirier, komedya 
w 3 aktach Emila Augiera i Juliusza Sandeau.

— Dnia 2 grudnia śnieg przez cały dz;eń; term. 
od —4-2 doszedł do —1 7  C Barometr z małym ru­
chem; o godzinie 7-ej rano d. 3 go stan jego był 
743 8 millim., term. — 1 6 C — Wiatr północno za­
chodni.

—  We środę d. 4 grudnia: śś. Barbary i Piotra.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 3 grudnia. Cesarz przybył tu dzisiai 
Wiedeń 3 grudnia. (Z Izby deputowanych) 

Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożył rząd nastę 
pujące projekty do ustaw; o dotacyi na utrzyma 
nie dworu ̂ cesarskiego; prowizoryczny budżet do 
końca marca 1890 r.; upoważuienie austro-węgier- 
skifgo bauku do eskontowauia warrantów; ustawę
0 poborze mostowego i drogowego na rzecz skar 
bu; ustawę względem użycia indemnizaeyi przy 
padającej skarbowi z powodu wykupna prawa 
propinacyjnego w Galicyi; wreszcie ustawę o kon 
tyngencie rekrutów na r. 1890.

Prezydent Izby oświadczył, iż złożył Cesarzowi
1 Cesarzowej gratulacye imieniem Izby z powodu 
uroczystości ich imienin (oklaski). Następnie po­
święcił prezydent ciepłe wyrazy pamięci zmarłych 
deputowanych Pauera, Klinkoscba, S egla i Gio 
vanelli’ego poczem minister skarbu przedłożył bu 
dżet na r. 1890.

W dalszym ciągu posiedzenia interpelował dep. 
Plener hr. Taaffego co do stanowiska, jakie rząc 
zajmuje; wobec prawno - państwowych postulatów, 
wyrażonych w uchwałach sejmu czeskiego z dnia 
9 listopada b. r. Interpelant zapytuje, czy rząt 
nie czuje się zobowiązanym wystąpić energicznie 
przeciw tym dążnościom grożącym zasadniczym 
podstawom państwa i czy wciąż jeszcze uważa 
za właściwe nie uwzględniać interesów Niemców 
w Czechach.

Wiedeń 3 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej przedłożył minister skarbu Dr 
Dunajewski preliminarz budżetu i projekt ustawy 
finansowej na r. 1890.

Ogół wydatków wynosi: 545,475,660 złr., do­
chody wynoszą: 546,418,477 złr., a przeto pozo­
sta je  n ad w yżk a  w  sumie 9 4 2 ,8 1 7  złr.

Pokryć się mający w r. 1890 przez Austryę o- 
gół wydatków na sprawy wspólne wynosi złr. 
99,767,539, a przeto wobec analogicznego kredytu 
ogólnego nar. 1889 jest on mniejszy o 4,888,463 złr.

Minister przechodzi następnie szczegółowo t t  ty 
roszczególnych ministerstw. Ogół wydatków w r. 
1889 wynosił 541,988,086 złr., wydatki prelimino­
wane na r. 1890 są wyższe o 3,487,574 złr.

Ogólne dochody państwowe preliminowane są 
w sumie 546,418,477 złr. Wobec dochcdów z r 
1889 w sumie 542,815,944 złr., preliminarz do 
chodów na r. 1890 jest wyższym o 3,602,533 złr 

Z poszczególnych pozycyj preliminarza docho 
dów wspomnieć należy o podatku gruntowym. Na 
rok 1890 preliminowany on jest w sumie złr. 
35,310,000, a przeto wobec preliminarza z roku 
1889 wynoszącego 35,190,000, jest wyższym 
: 20,000 złr. Wpłaty netto na r. 1890 spodziewane 
są właściwie w sumie 36,198,728 złr. Minister za 
znacza jednak, że w r. i889 zaszły wypadki ele 
mentarne, które wprawdzie nie zawierają prawnej 
jretensyi do odpisania podatku gruntowego, lecz 
z powoda których odpisanie przez ministra skarbu 
może być przyzwolonem. Odpisanie podatku grun 
towego zaszło też w tym rozmiarze, iż z tego o- 
kazuje się znaczny ubytek w dochodach z podat 
ku gruntowego, a ubytek ten wynosi ogółem złr 
888,600.

W preliminarzu na r. 1890 wydatki wyjątkowe 
wynoszą ogółem 14,577,022 złr. Należą tutaj wy 
datki na budowę kolei państwowej (5,408 240 złr.) 
udział w budowie kolei prywatnych (700,000 złr.) 
radowa drugiego toru linii kolei lokalnej Wiedeń 
Tulln (500,000 złr.), budowa portu tryesteńskiego 
(976,000 złr.), przypadające na Austryę pokrycie 
wydatków na nowe karabiny (4,140,764 złr.), — 
wydatek na nowe karabiny obrony krajowej (złr. 
3,250,502). Jeżeli te wydatki wyjątkowe weźmie 
się w rachubę celem oznaczenia rezultatu bieżącej 
admini8tracyi skarbowej r  to okaże się  na r. 1 89( 
nadw yżka w  sum ie 1 5 ,5 1 9 ,8 3 9  złr. — Według 
przedłożonego tedy budżetu preliminowane bieżące 
wydatki r. 1890 przeznaczone są nietylko na po 
krycie bieżących wydatków, lecz także na inwe 
stycye w sumie ogólnej 14,500,000 złr.

W dalszym ciągu swego expose zwrócił minister 
uwagę na stosunki ekonomiczne. Zaznaczył on, iż 
prawdą jest, że w bieżącym roku niektóre okolice 
dotknięte są wielkim nieurodzajem , powodziami 
i t. p. Ofiary te nie są szczęściem ogólne; owszem 
w ogólności stan ekonomiczny przedstawia wpraw 
dzie powolne, ale stale wzrastające polepszenie 
Zapatrywanie to opiera się na wzr ś de konsum 
eyi, na wzroście kapitalizowanych oszczędności, 
ruchu na kolejach żelaznych itd. Znalazło też ono 
wyraz w ogłoszonem przed kilku miesiącami spra 
wozdaniu wiedeńskiej Izby handlowej, zawierają 
cem interesujący pogląd na ogólne położenie eko 
nomiczne monarchii.

Minister skarbu omawia dalej reformy na polu 
skarbowości, któremi zajmuje się rząd. Projekt 
do reformy spraw mytniczych został dziś w Izbie 
wniesiony. Komisya budżetowa zajmuje się opra 
cowaniem noweli do ustawy o należytościach. — 
Ministeryum skarbu podjęło znaczną pracę, któ 
ra dąży do systematycznej kodyfikacyi prze 
pisów o stemplach i należytościach. — Obok in­
nych reform wspomina także minister o zamie 
rzonej reformie podatków bezpośrednich. W mi 
nisterstwie skarbu już od dłuższego czasu opra 
cowano odnośny projekt, który me dąży do po 
większenia dochodów kasy państwa, lecz tylko 
do sprawiedliwego rozkłada ciężaru podatkowego. 
Mają być proponowane środki celem pociągnięcia 
do skutecznego opodatkowania tych żywiołów, 
które się od ciężaru podatkowego mimo swej siły 
podatkowej usuwały. Stworzonym będzie umiar 
kowanie postępowy podatek osobisty dochodowy 
połączony z częściowem nowem ukształtowaniem 
odpowiednio zmiejszonych podatków dochodo 
wy ch.

W końcu zauważa minister skarbu, iż przepro 
wadzenie tych wszystkich ważnych problematów 
zależy od kardynalnego warunku, bez którego po 
myślnego rezultatu oczekiwać nie można, a wa 
runkiem tym jest przypuszczenie, iż z trudem i 
ofiarami osiągnięta równowaga w finansach pań 
stwa także utrzymaną zostanie.

Wiedeń 3 grudnia. Komisya dla ustawy kar 
nej odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie. Minister 
sprawiedliwości oświadczył odnośnie do uchwało 
nego przez komisyę ograniczena rozpor ądzenia 
cesarskiego z 20 kwietnia 1854, iż rząd nie może 
zająć wobec tej kwestyi stanowczego stanowiska, 
gdyż minister sprawiedliwości musi naprzód po 
rozumieć się w tej mierze z ministrem spraw we 
wnętrznych. W końcu posiedzenia wyrazł  mini­
ster komisyi najgorętsze swe podziękowanie za 
jej prace. Przewodniczący Machalski dziękowa 
ministrowi sprawiedliwości oraz reprezentantowi 
rządowemu Krallowi, poczem ogłosił obrady ko­
misyi za zamknięte.

Wiedeń 4 grudnia. Jak  donosi Wiener Tag- 
blatt wydało ministerstwo rozporządzenie z ostre 
mi przepisami wymierzonemi przeciw ajentom za­

chęcającym ludzi do emigracyi. W rozporządze­
niu tern gani też minister obojętność, z jaką kon- 
cesyonowane w Austryi towarzystwa zajmujące 
się przewożeniem osób, jak  hamhurgskn-amery- 
kańska Packetfrachtaktiengesellschaft w Hambur­
gu i Lloyd północny w Bremie przypatrywały się 
niesumiennemu postępowaniu swych ajentów, przez 
co ściągnęły na siebie odpowiedzialność za cie­
mne strony ich działania. Rozporządzenie podnosi 
potrzebę starannego nadzoru nad wymienionemi 
oowyżej dwoma kompaniami, jak  nad wszelkiemi 
innemi, tudzież wzorowego karania nieupoważnio­
nych ajentów i wydalenia ze służby osób, k tóre 
za nadużycia ukarane zostaną.

Ministerstwo spraw wewnętrznych wspomina 
dalej o dowodach zebranych przez magistrat mia­
sta Buda Pesztu o zgubnej działalności ajentów 
namawiających do wyehodźtwa, szczególnie w pół 
nocnych komitatach Węgier. Dowody te odnoszą 
się także do koncesyonowanych przez władze 
biur w Austryi i Niemczech, przyczem okazuje 
się, iż najskuteczniejsza agitaeya wychodzi z Wie 
dnia, a szczególnie za pośrednictwem Anchor L;ne 
Company, tudzież północnego Lloyda w Bremie.

Agitacyi tej, do najwyższego stopnia zgu­
bnej;, która już nawet zwróciła na się uwagę 
władz wojskowych, gdyż szczególnie skierowaną 
jest na wywożenie z kraju popisowych, należy 
w interesie siły zbrojnej i moralności publicznej 
wszelkiemi środkami przeciwdziałać a mianowicie 
irzez sumienne, surowe i bezwzględne postępowa­
nie w nadzorze, a ewentualnie przez cofnięcie kon- 
cesyj udzielonych kompaniom.

'Wiedeń 3 grudnia. Z powodu nieustających 
zasp śnieżnych komunikacya przerwaną została 
w wielu miejscach. Pociąg pospieszny wschodni, 
który wczoraj wieczorem m 'ał odejść, wstrzymany 
został z tego powodu.

Buda-Peszt 3-go grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych obradowano nad 
budżetem prezydyum ministerstwa. W mowie swe' 
przyjętej hucznemi oklaskami zbijał Tisza zaczep 
ki opozycyi i zwalczał wniosek postawiony przez 
skrajną lewicę w sprawie przedłożenia projektu 
do ustawy o inartykułowaniu roty przysięgi mi- 
oisteryalnej. Mówca oświadczył, iż skrajna lewica 
dopuś iła się czynu nieratryotyeznego, interpre 
tując umyślnie fałszywie jego deklaracyę odno­
szącą się do wystawy paryskiej, przyczem dodał 
iż żałuje, że me może opozycyi zapowiedzieć swe 
dymisyi na tak bliski termin, jakby ona sobie 
tego życzyła.

Członek prawicy Horvath stwierdził, iż wię 
kszość nic zgoła nie wie o przesileniu gabineto 
wem i zazra^zył, iż opozycya pragnie jedynie 
stale utrzymać zamęt, aby tylko uniemożebnić 
wszelki sąd bezstronny i przyprowadzenie do 
skutku reform.

Miramare 3 grudnia. Dzisiaj o g. 7 m. 30 
rano przybyła tutaj Cesarzowa anstryacka na po 
kładzie jachtu nMiramare“ .

Berlin 3 grudnia. Na wczorajszem posiedze 
niu parlamentu przyjęto zraczną większością w dru- 
giem czvtaniu projekt do ustawy o reformie usta 
wy banku państwowego.

Berlin 3 grudnia. Wczoraj w południe od 
bjło się uro zyste otwarcie muzeum przyrodnicze 
go. W akcie uczestniczyli: cesarstwo, książęta, 
ministrowie oraz wybitne osobistości naukowe i 
reprezentanci władz.

Pary* 3 grudnia. Na wczorajszem posiedze 
niu Izby deputowanych oświadczył minister spraw 
zewnętrznych Spuller, na interpelacyę w sprawie 
wypadków w Brazylii, iż według nadesłanych 
wiadomości porządek nie został zakłócony. Nowy 
rząd obiecał, iż będ/ie bronił wszystkich intere 
sów i ża dotrzyma wziętych na się zobowiązań 
Reprezentant Franeyi otrzymał wprawdzie zlece 
nie, aby z nowym rządem utrzymywał nadal do 
bre stosunki, jak  dawniej z rządem cesarskim, 
lecz ofieyalna notyfikacya nie nastąpiła dotych 
czas ani z jednej ani z drugiej strony.

Manchester 3 grudnia. Na zebraniu stówa 
rzyszenia liberalnego wygłosił Gladstone mowę, 
w której wykazał, iż obecnie nadeszła chwila, 
w której stronnictwo liberalne powinno rozwinąć 
takąż czynność, jak  od r. 1876 do 1880. Mówca 
zaznaczył dalej, iż wypadki na Krecie wzbudziły 
wielkie niezadowolenie; w Armenii zaś działy 
się takie rzeczy, na które należy zwrócić uwagę 
narodu angielskiego. Mówca wyraził nadzieję, iż 
rząd nie zechce upiększać faktów takich, gdzie 
chodzi o prawo własności, życie ludzkie i bouor 
kobiecy i nie zadow dai się apologiami lob też 
wymówkami, iż fakty powyższe wchodzą w za 
kres czysto wewnętrznych spraw.

Rzym 3 grudnia. Zapewniają, iż tajne posie 
dzenie konsystorza odbędzie się 16 albo 19 gra 
dnia, jawne zaś 19 albo 22 grudnia. Papież obsa­
dzi rosyjskie b'skupstwa, niektóre francuskie a 
prawdopodobnie i arcybisknpstwo monachijskie 
Z końcem b. m. ogłoszoną zostanie encyklika do 
tycząca przypuszczalnie obowiązków społecznych.

Rzym 3 grudnia. Minister wojny przedłoży 
wczoraj Izbie projekt do ustawy względem uchwa­
lenia nadzwyczajnego kredytu w kwocie 17*/a mi 
(ionów na fabrykacyę nowego prochu dla broni palnej 
w prochowni w Terni. Następnie zażądał minister 
udzielenia nadzwyczajnego kredytu w kwocie 103/5 
milionów w myśl ustawy z 2 lipca 1887 roku, 
odnoszącej się do obrony kraju. Minister m ary­
narki przedłożył projekty do ustaw, upoważniają­

ce do przekroczenia budżetu wydatków Da rok 
1889/90 o 3 V2 miliony, celem zakupienia węgla 
kamiennego, oraz do zwiększenia wydatków 
o  l ’/a miliona dla zaprowadzenia amunicyi we­
dług nowych wzorów. Wszystkie powyższe pro­
jekty przekazano komisyi budżetowej.

B e l g r a d  3 grudnia. Onegdaj popołudniu dały 
się czuć w Jagodynie i Kragujewaczu nader silne 
wstrząśnienia ziemi. W Kupris były także wstrza- 
śnienia z silnym hukiem. W wielu miejscowościach 
padały meteory, które pękały z głośną detonaeyą. 
Kierunek wstrząśnień był częściowo wschodnio- 
zacbodni, częściowo zaś północno południowy.

W aszyngton 3 grudnia. Kongres przystą­
pił <!o obrad; Reed zamianowany został prezesem 
zby. Orędzie Harrisona ogłoszone zostanie jutro.

O d A d m in is tra c y i „Czasu'.'

Dla pogorzelców w Świątnikach nadesłały za 
pośrednictwem książęco - biskup.ego Konsystorza 
w Krakowie parafie: Chochołów złr. 8'75, Krzysz- 
zowice 8 28, Linnik 10 50, Zalas 5 , Regulbe 5, 
Wilamowice 9, Hałcnów 15, Andrychów 40, Po­
lanka w elka 17, Kozy 9 50, Tarnawa ad Ł apa­
nów 9-50, Lencze 3.40, Bulowice 6; Z kościołów: 
0 0 . Jezuitów na Wesołej 5 , 0 0 . Bernardynów 
w Kalwaryi 19.10; X. prob. Kalisiewicz 5. Ra­
zem 176 złr. 3 ct.

Dla pogorzelców Bobowy nadesłała parafia Hał­
cnów 15 złr.

Dla wyjątkowej nędzy (ul. Basztowa Nr 18) na­
desłano pod lit. A. P. z Bilczyc 3 złr.

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.) 

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

J ó z e f a  C z e c h a  

K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I
na rok Pański 1890 

z Zapiskami przy każdym miesiącu * 1 8 ii
(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 

opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 
Egzem plarz mocno oprawny w tekturę
w  Cena 5 0  centów,

z przesyłką rekomendowaną 7 5  cent.

Skład główny w drukarni Gzasu w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 

handlach.

Dr Julian Trzaskowski
b. sekundaryusz Szpitala św. Łazarza w Krakowie

osiadł w Jarosławiu.
(2844 1-3;

Boże narodzenie. Towary z chińskiego 
srebra kupuje się najchętniej na podarunki na 
gwiazdkę, gdyż z pow< du dodatlu  16 lutowego 
dobrego srebra wyparowały zupełnie towary srebr­
ne. Znana słynna firma fabryczna Maurycy H a­
cker w Wiedniu, I Operngasse 2, której bogato 
illustrowany cennik dołącza się dziś dla prenu­
meratorów miejscowych, okazuje znów wiele gu ­
stu w obfitym wyborze przyborów do użytku i 
zbytkowyeh. Z powodu uznacej dobroci wyroby 
te mają znaczny odbyt. Na żądanie rozsyła ta firma 
swoje cenniki darmo i oplatnie. (2750)

K U R S A  T E L E G R A F I C Z I E .  
Wiedeń 3 grudnia. 2 godzina 3 0  min. popoł.

o  papier, o p o d .. 
f  >. srebrna „
3  -£ 4% złota . . .

§  5% pap.nieop.
Akcye Ban. Aus.-W  

„ kredytowe .
Londyn .....................
N a p o le o n y ..............
D u k a ty .....................
M ark i........................
5% Renta węg. pap.
4% .  » złota
Losy prem. w ę g . . .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy:

złr. ct. złr. ct.

86  20 Anglobanki . . . . —  —

86  40 U n io n y ..................... ---------------

107 8 0 Bankvereiny . . . —  . —

ICO 95 Akcye Landerbank. ---------------

9 1 9  — „ kol. Kar. Lud. —  —

3 17  90 „ „ lwowsko- ----------------

118 15 czerniow. —  —

9  3 9 7 , „ „ połudn. . ---------------

5  62 E lbethale ................. —  —

58 - N ordbahny.............. —

--------------- Staatsbahny . . . . —  _

—  — A lp in y ..................... ---------------

------ A kcye tytoniowe . 
Ruble ........................

------
------ —  —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YIUW C^, 

A n to n i  S lohn& am ieki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  3 grudnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki n iem ieck ie ........................................
20-to franków ka w a żn a .............................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.
W spólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obhgacye indem nizacyjne.
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6 0/„ galicyj. pożyczka krajowa . . .
4. 1/  o/ ^  . . .

5°/o Oblig. komun. gal. Banku k ra j.. .
4% Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . .

Listy zastawne i  dłużne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.

4 ‘/,°/0 gal. Banku krajowego
§ 4% m ’  T-  '
fe 4 “/
■S 4%co I o n u  II II
CS 4,1/ o/
t a  h  n  n  v  „
u ,  ł ł ° / o n  ri v  „
■£ 5% „ Bankulhipot. we Lw. prem.
5  5°/„ „ „ „ „ niepr.

16°/. Zakł. kred zie w Krak 36 let

Tow . kr. z. we Lw. nieokr.
41 let. 
56 let.

płacą żądają

125 5 0 126 50
57 5 0 £8 50

9 40 9 45
1 27 1 37

8 5 86 25
104 — 105 50

104 25 _ _
96 25 97 5f

100 25 — -

87 — 88 50

97 25 98 2 5
96 25 97 75
94 — 95 —
92 75 93 75
98 50 99 50

100 75 101 5 0
103 —104 —
100 25 101 5(

97 — 99 5 0

6% L isty dłużne Zakł. kredyt.
w łość, we Lwowie w likw.d. 

5% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w Ukwid. 

5% L isty zast. Tow. kred. zie.K r. 
P ol. z r. i860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego  
w rubl. i kop.  .......................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

K olei Karola Ludwika po 2 i0  złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku bip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . . p o  200 złr.

Losy.
Miasta K r a k o w a ............................

„ S tan isław ow a.......................
Tow. anstr. czerwonego Krzyża . 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika B u d a p e sz t ......................

plącą

54 -

96 50

183 -  
232 -  
279

ł% i . - i l e i i  2 giudnia.

Obligi długu państwa.
4%„% Renta papierowa . .
4 7 ,0% 5 srebrna - ,

żądają

93

18' -  
234 
284

4% Renta z ł o t a ............................
5% „ papier, nieopodatkow.
3 /„ Losy z roku t854 po 250 m. k.
1% „ * I860 » 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
. 1864 „ 50 „

107 75 
101 05 
132 -  
139 25 
143 25 
173

25  — 26 25

18 50 19 b(
11 75 12 7 .'
15 75 16 75

7 75 8 75

86 20 
86 35

86 4n 
86 55

4 7, % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . . 10% poda . 
4° „ gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Rank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbarik . . . 200 „
Aust.-węg.Bank (N.-Bn.: 600 „
U n io u b a n k ....................... 200 „
Yerkohrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 5°/„ 
Ferdynan. Nordtn.hn 1050 „ „
Gal. Karola Lud w. . 210 „ . „ 
Koszyoko Oderborg . 200 „ 4°/.

płacą żądają̂
107 94 
101 2
133
139 7f 
144 25 
173 V

112 113 -

103 V- 101 5f
91 50 92

146 146 5
317 50 31 8 —

335 50 336 —

221 _ 221 30
919 - 9 20 —

240 6 f 2 4 0 80
159 50 160 —

118 £0 11 8 90

200 25 1200 75
2 5 6 0 256 5

182 90 183 40
157 — 157 5 0

Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5° 0
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „
Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. „ 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
W ęg.gal.L upkow ska 200 „ „

„ Nord -Ost. . . 200 r „

Listy zastawne.
4 70 Boden-Credit A llg. złotem  pł. 
47,%  „ „ papier 50 lat.
37 , Prem. Boden-Credit Allg. . 
6°/0 Zakł. kredyt. „ 36 lat.
4 7o Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
5 °/' o n  n n n n
4% „ „ „ 56-letn.
C o  n  „  n n  ^  „
4 '/,7o„ r ,  52 „
47,% Gal. Banku kraj. . 517, lat
5 % „ „ hipot. „ prem.
5% „ „ „ „ 4 0  lat.
4 7 ,7 , Bank austr.-węgierski w. a. 
4 y. Bank austr.-węgierski w. a. 
4% W ęg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Cos. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47 0 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57 0 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 zlr. 4%7„ 

„ „ Jarosław 300 „ „
Koszyc Oderb 1*79 200 zlr. 57,

pracą żądąją płacą żądąją

231 - 232 - Lwow.-Czcrn. opod. 300 złr. 4% 81 30 82 -
198 - JQO _ „ nieopod. „ „ r> 88 75 89 30
236 50 2.87 - Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5%, 99 9 100 30
128 — 128 50 Staatseisenbahn . 500 tr. 3% 191 50 192 50
■246 - -----  --- Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3% 145 75 146 —
191 75 192 50 „ „ złot. 200 złr. 5% 116 5 118 £0
187 - 183 - W eg. gal Łupków. 200 „ r 100 - 100 60

„ U Em. 200 „ 99 40 100 20
„ Nordost. . . 300 „ n 99 70 100 30

117 50
złotem 200 „ —  — -----  -----

118 - f l  f l  Y?

100 50 
108 25

101
108 75 Losy.

97 15 98 35 b ° L  Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 122 25 123 25
96 30 97 - Premiowe W iedeńskie . „ 100 143 50 144 —

100 _ 101 — „ W ęgierskie . „ 
Tureckie . . tr.

100 139 30 139 80
93 - —  _ 400 —  — —  —

93 60 94 — Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 8 10 8 40
98 75 99 - K r e d y t o w e ............................. 100 185 50 186 -
97 75 98 75 In sb r u k u ............................ ...... 20 26 - 26 50

103 50 104 - K ra k o w sk ie ............................. 20 25 25 25 75
100 50 101 : 0 Ofner (miasta Budy) . . „ 40 61 25 61 75
101 101 60 Czerw. Krzyża austryackie „ 10 18 80 19 10
99 80 100 20 „ węgierskie „ 5 12 10 12 35

111 - 111 50 R u d o l f a ............................ „ 10 20 — —  —

S a lz b u r sk ie .......................„ 20 27 27 50
St. G e n o i s ............................. 42 64 - 64 50

102 30
Stanisławowskie . . . „ 20 33 - 37 -

101 70

99 50 100 -
Waluty.

5 6498 70 99 10 Dukaty w a ż n e ....................... 5 62
26,.frank ówki 9 41 9 42

fmperyały r o sy jsk ie .......................
Funty Szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  2 grudnia.

Akcye Banku hipot. gal 200 złr. 
57o L isty zast. Tow. kred. ziems.
4% „ „ „ „ ■
4% „ „ „ 56-letn.
4% „ „ „ „ 41-lttn.
47,%  „ „ „ „ 52-letn.
4 7 ,7o Banku kraj. gahe. 51-letn. 
57„ Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57„ Obligi indem. gal. .0 7 0 podat. 
47,%  Ol/ligi pożyczki krajowej .

H a r s i a w a  2 grudnia. 

57 , Listy zastawne I ser. . .
r -  „ ;  n -  '

17„ Listy likwidacyjne . . .
57,, „ warszawskie 1 ser.

m

płacą

11 79
58 02 

125 75

293 
100 25
96
92 70
93 50 
98 50
97 50 

100 5<
i 04 -  
96 50

rub.kop.

żądają

11 84
58 10 

126 —

287 — 
101 25

97 —
93 70
94 50 
99 50
98 50 

101 50 
106 —
97 50

rub.kop.

95 95

88 20 
98 50 
94 55 
94 -
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w Wiednia, Marialiilferstrasse 33. |
zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller & Coup
zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller & Comp
zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller & Comp
zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller &> Comp
zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller A Comp

Pierwszy, największy i najgłówniejszy w Austryi-Węgrzech w Budapeszcie —

rozsyła na żądanie darmo i opłatnie 
(2454-8-)

cenniki 
cenniki z 
cenniki z 
cenniki z 
cenniki z

warunkami
warunkami
warunkami
warunkami
warunkami

wypłaty
wypłaty
wypłaty
wypłaty
wypłaty

mundurów
mundurów
mundurów
mundurów
mundurów

przyóorów mundurowy cli. 
przyiiorów mundurowych, 
przyborów mundurowych. 
Przyborów mundurowych. 
Przyborów mundurowych.

mzcie —  W  Belgradzie. I -a-, k^ w h Ti flr I
f (2838)

Za duszę ś. p.

ii
odbędą się

M s z e  ś w i ę t e
w kościele X X . Karmelitów  

we czwartek dnia 5 grudnia b. r.
o godz. 10 zrana.

1 Wzywam po raz drugi
Szanow.

i if (2839)

Za spokój duszy ś. p.

Seweryna Wężyka
odbędzie się

we czwartek d. 5 grudnia b. r.
o godz. 8 zrana

] V a b o ź e ń § t w o
w kościele św. Barbary.

UFA M I K O Ł A J K I !
KSIĘGARNIA WYDAWNICZA

J. H. Himmelblaua w Krakowie
poleca:

Poglądowe ABC z 12 tablicami chro-
molitograficznemi...................................ct. 50

ABC z 24 kolorowan. obrazkami królów
polskich i sławnych lu d z i.................... złr. 1

Złoty wiek dziecięcy z akwarelami „120 
Do nabycia w celniejszych księg. Za nadesła­

niem naleźytuści za przekazem pucztow. nastąpi 
wysyłka franco. — Na żądanie spis wydawnictw 
dla dzieci i młodzieży darmo. (2841-l-2j

500 metr. cetnar. bp"'.a,̂ "
mycli 1 złr. 25 za 100 klgr z odstawą. 

Jakób Barber w Krakowie,
(2846-1-3) ul. S t o l a r s k a  Nr. 13.

R e a l n o ś ć
w najpiękniejszem położeniu w śródmieś­
ciu, pod bardzo korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Wiadomość u p. Izydora  
Henmanna,  Rynek Nr. 13, od godziny 
1—3 w południe. (2843-1-3)

Handel wywozowy 
D K I C K  A 251

pod firmą

L. Knoreck w Krakowie
zakupuje każdą ilość łownej zwierzyny tak 
w kraju jakoteż w Królestwie Polakiem, 
płacąc gotówką po cenach jaknajwyższycb; 
sprzedaje zaś w częściach, jakoteż w ca­
łości po cenach targowych w swej real­
ności za Wisłą i w handlu Karola Szulca 
przy ul. F l o r y a ń s k i e j ,

W piwnicach hotelu Europejskiego po­
siada powyższy handel znaczny zapas naj­
szlachetniejszych

JABŁEK
krajowych, jakoto: Sztetyny czerwone, bia­
łe i zielone, Renety i Meszanckie, które 
sprzedaje tamże od 4 do 9 cent. za funt. 
Rozsyła oraz na zamówienia pocztą lub 
koleją nie licząc opakowania. ,2840-1-6) 

Adres handlu tak na listy jakoteż tele­
gramy: „Knoreck Kraków."

WŁOSIE
końskie

do

, materacójw 
mebli

k i l o  od 25 centów do 3 złr.

F. KAUWODA
w W ied n iu , III ., Hetzgasse 31,

obok Sofiensale. (2742-1-8)

Dom parterowy w pięknem poło
żeniu przy plantach, z wolnej ręki do sprze 
dania. Wiadomość w Admiuistr. „Czasu“.

(2832-2-3)

Herbatę Congo po 2złr-
Herbatę Pecco Congo likatnynf zapa­

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za kilo.

Herbatę Paklsng Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong
kilogram; (2377-10-14)

rozsyła za zaliczką

A ,  M .  M A I D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w B e r n i e  i n o r a w .

a względnie kogo dotyczy, aby rachunek za po 
stawienie trybun w przeciągu dni trzech zała 
twić raczył; — po bezskutecznem oczekiwaniu, 
wymienię nazwiska tych, którzy zemną w tej 
sprawie traktowali i po dziś dzień w rozmaity 
sposób wypłatę rachunku wstrzymywali. Smutne 
zaprawdę st< sunki, a tern smutniejsze, że podo­
bne wezwanie pominięto bez skutku. (2842)

A d a m  F ederow icz.

poszukuje umieszczenia przez Biuro 
Stowarzyszenia Nauczycielek w Kra­
kowie przy ul. Franciszkańskiej L. I.

(28.7-1-3)

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Dr. SEEBURGiERA.

Jedyny środek przeciw chorobom płuco 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (2702-34 )

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosnera w Krakowie.
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Kalendarz ścienny na rok 1890
z wizerunkami świętych: Wojciecha, Jana, Szczepana i Michała archanioła, 
wykonany pięciu kolorami wedle rysunku prof. W. Gersona 

w Warszawie, w zakładzie litograficznym F. Kasprzykiewicza.
Cena e g z e m p la rz a ......................50 ct.

„ „ na kartonie . 60 „
Wielkość 41/31 ctm. (2797-2-3)

Główny skład w księgarni G. GEBETHNERA I SPÓŁKI w Krakowie.

S c b m l d t  -  S e y f e r t h
FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU.

D la  n n l k n l c n i a  f a ł s z e r s t w
w ym agać zaparałow an ia  ja k  obok na 

pudełkukażdem

N IE O M Y L N Y  Ś R O D E K

d la  szy b k ieg o  u le c z e n ia  KATARU,
IRRITACYI PIERSIOWYCH, CH0R0B GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.0

W  P a ry ż u  u P a n a  J .  W IS L IN  I Ko, 31 , u lic a  S e k w a n y .
W KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego. (2748-1-15)

K A Z I M I E R Z  Z A J Ą C Z K O W S K I  j
„POD ANIOŁEM" 

w K ra ko w ie , p la c  M a ry a c k i N r . 8.
polecając się łaskawym względom, mam zaszczyt zawiadomić Wieleb. Duchowieństwo i Szan.

Publiczność, iż otworzywszy:
Skład książek do nabożeństwa i artykułów dewocyjnych,

posiądą takowe w wielki mwyborze, jako to : Książki polskie w oprawach i nieo- 
prawne, dla każdego wieko i stano. Sfibiorki modlitw i wszystkie inne 
wydawnictwa OO. Jezuitów. Skład główny Brewiarzyków tercyarskicli 
O. Leona. Łacińskie: mszały, brewiarze, dinrnaliki. oiFicia, kancjonały, 
kanony na ołtarze. Figury, kropielniczki, obrazy, obrazki świętych na 
sztuki i setki, fotografie i fotografijki. Listwy na ramy. dzwonki har­
monijne. Różańce, koronki, relikwiarze, krzyżyki, medaliki srebrne 

i zwyczajne. Klam erki różnej wielkości i okucia do książek.
Przyjm uje za m iw ien ia  na obrazy olej , opraw ia takow e i za ła tw ia  w  tym za k re s ie  w sz e lk ie  kom isa.

Ceny niskie. (2829-2 6)

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzjerów  znajduje

Puder  
ry żo w y  sp e c y a ln ie

PRZYGOTSWA.NY Z BIZMUTEM
Przez C H 1,S F A Y ,  Fabrykanta Perfum  

PARTŻ, 9, Ulica de la Pał*, 9, PARYŻ

*9ci

Wodolecznica Kaltenleutgeben
Profesor Winternitz ordynuje tamże osobiście przez cały rok. 

K1JRACYE ZIMOWE po zniżonych cenach.
(2746-3-12)

N a j w i ę k s z y  S k ł a d  L a m p  „ D i t m a r a ( i
w Magazynach K .  © K O H I A  w Krakowie (2183-13-17,

ulica Szewska Nr. 1©, ulica Floryańska Nr. 15, ulica Grodzka Nr. 38.

Własne składy 
w kraju:

w W i e d n i u ,  
B udapeszcie, P ra d z e , 

Lwowie, G racu , 
Tryeśeie.

R. Ditmar w Wiedniu.
Największa Fabryka Lamp w Europie.

(Założona w roku 1S40).

Własne składy 
zagranicą:

w Berlinie, Monachium, 
Medyolanie, Rzymie, 
Lyonie, W arszawie, 

Bombaju.

NAFTOWI LAMPY DITMARA
R. DITRARA

o',silejjświetłnej "równającej się 
105 świecom,

a stwierdzonej przez fotometryczne 
pomiary panów:

D ra|L . W ebera, k. Profesora uniwersytetu 
w Wrocławiu,

Dra R. B en ed ykta , Docenta technicznej 
akademii w Wiedniu.

R. Ditmara wiedeńska lampa 
błyskawiczna zapala się, gasi 

i reguluje z dołu.

W iedeńska  
lam pa b łysk aw iczna 3 0 ”’.

Słoneczne palniki 
15 ” i 19»’”

wypróbowanego od dawna systemu, dla 
stojących, wiszących i ściennych lamp.

R . D IT R A R A

P a l i i
brylantowo-meteorowe

o kulistym  płomieniu,
w wielkości: 15”’, 20’”, 25’”, 30’”,
o sile świetlnej: 31 50 70 87 świec

w wielkości: 35”’, 45’”,
o sile świetlnej: 138 157 świec 

są zastosowane do

stojących, wiszących i ściennych 
lamp, jak również do żyrandoli, 

latarń i t. p.

Wszelkie
szklanne przybory
do lamp naftowych posiadam w najob­

fitszym wyborze. Lampa na s tó ł  z  palnikiem  
brylantowo-m eteorowym .

CIO C 7 P 7 Q n ń l n a  l i u i a n o  Miło mi podać do wiadomości, że wynalezione przezemnie w ubiegłym roku meteorowe palniki 
, , a u H  o l T , ® a * 'l **ł U B C iyV " (o kulistym płomieniu), które pozyskały tak niesłychane uznanie zarówno w kraju jak zagra­

nicy zdołałem obecnie udoskonalić jeszcze bardziej i zwiększyć ich siłę świetlną, a obchodzenie się z niemi ułatwić, gdyż tesame palniki 
(15’ ’, 20 ”, 30’”) zapalają s ię  przez podniesienie bez zdejmowania cylindra. (Patrz rysunek). (2085-14-18)

I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i
Znak

wysyłam darmo i opłatnie.
fabryczny.

CV.ionk&mj D rukam i

L a m p y  D i t m a r a  w,szące
ja k o te ż  w szelkie  części ’ ‘ ' ' —

r POLECA HANDEL

I I  .  i f e o r c z e w  s k l e g r o

w szelkie  części sk ła d o w e do la m p  
POLECA HANDEL LAMP I NAFTY ’ ~  (2142-14-18)

" Krakowie przy ulicy Szewskiej pod Ł. 3. 
Filia przy ulicy Floryańskiej pod Ł. 39.

Papier fabryki Braci Fijałkówgkinh w B ię lsH

(2777-9 30)

WSPOMNIENIA
o Polskiej Pielgrzymce

do R zym u (2831-2-5)
w r. 1888 na jubileusz J. S. Leona XIII Papieża.

napisał X . D r W incenty Smoczyński, proboszcz 
w Tenczynku. Kraków, 1889. in 8° stronic 826.

Cena złr. 3 ct. 50 w. a.
Można nabyć u autora za nadesłaniem należy- 
tości przekazem pocztowym z dołączeniem 20 ct. 
na koszta posyłki poleconej. — W Tenczynku, p. 
K rzeszowice i w biórze Drukarni „Czasu11 w Krakowie.

. . . .  A .

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH

Papieża Leona XIII.
napisał X .  R .

Kraków, 1889 r., 12-ka, stron 186.
Cena 3© ct.

GŁÓWNY SKŁAD w księgarni 
G. Gebethnera i Spółki w Krakowie.

(2796-2-3)

NOWY WYNALAZEK

“  I X 0 R A
E D . PI1VAUD
M ydło..................................  a l’IX O B A
Essencya dla c h u s te k ... a 1’IXO ESA
W oda tualetow a a l’IX 02S A
P o m a d a ............................... a 1'IXOSSA
O lejek................................  a 1’IXOESA
Puder ryżow y................... a 1’IX O B A
Kosmetyk...........................  a 1’IXOCSA
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(2133-10)

„WYRÓB KRAJOWY".
£gęszczony ekstrakt słodowi

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek zalecany na ohro 
liczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. 

Skład główny w aptece H. Wiszniewskie- 
w Krakowie i P . Bikolauza we B .wo- 

wle. — Nabyć można we wszystkich aptekach. 
Cena słoika S B  ct. (1912-52 )

500 razy powiększonym
można widzieć każdy przedmiot przez nowowy- 

naleziony
cudowny kieszonkowy mikroskop,

który dlatego jest niezbędnym dla każdego kupca, 
nauczyciela, ucznia, a nawet potrzebnym i poży­
tecznym dla każdego gospodarstwa domowego 
do zbadania potraw i napoi. Do tego dodaje się 
lupę nadzwyczaj pożyteczną przy czytaniu dla 

krótkowidzącego.
F  Cena ty lk o  I  z lr .  2 6  ct. " łi

Przypadek!
Z powodu spóźnionej pory zakupiłem cały za­

pas wielkiej fabryki szali damskich ,  mogę 
wiąc dostarczyć każdej pani wielki, ciepiy, gruby 
szal po zadziwiająco taniej cenie 

1 złr. 35 cnt.
Te bardzo modne szale są szare (w trzech od­

cieniach: jasne, średnie i ciemnoszare) zpięknemi 
frendzlami, ciemną, bordurą, półtora metra 
długie i półtora metra szerokie, są to więc

Najtańsze źródło.
Derki końskie i 1/, metr. dług. i szer. szt. złr. 1-50

» » ”, » » ” » »„ „ żółtowłochate „ „ „ „ ,  2 50
I) n r> podwójne „ „ 3-50
„ „ dla państwa b. piękee „ „ 8-—
i. » tygrysowate „ „ „ „ 12—
„ „ jedwabne Bouretre „ „ 3  50
Do nabycia za gotówkę lub za zaliczką u

podpisanego. (2802-3-10)
Exporthaus D. M lek u  er,

H ien , I .,  P ostgasse  20 .
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S T A N I S Ł A W A  B E Ł Z Ę .
Wydanie wykwintne. Okładka chromolito- 
graf. iwana. —• Z fotografią kolorowaną we­
dług rysunku Kost /  zewskiego. — Stron 417. 

Cena 2 iłr. 20 cent.
Tegoż Autora: (2653-4-9)

Z a  A p e n in a m i*
Wydanie 2gie wykwint. Cena x l r .  1*20 . 

Tegoż Autora:
O d g ł o s y  ^ z i A o c y l
z 9 drzeworytami, stron 311. Cena 2  xŁr. 
Skład u G. Gebethnera i  Sp.  w Krakowie 
i w innych księgarniach. (2077-15-20)

C h ł o p i e c
około 15 lat mający, który wykazać się 
może dobrem świadectwem z gimnazyum 
lub szkoły realnej; może natychmiast zna- 
leść pomieszczenie jako praktykant 
w Domu handlowym I I .  F R I T S C I I A  
w Krakowie. (2730-3 3)

Potrzebne mieszxanie
u m e b l o w a n e ,  składające się z przedpo 
koju, salonu, 4 pokoi i kuchni, na 2 mie­
siące tj. od 15 stycznia do 15 marca 1890 r., 

w śródmieściu.
Uprasza się składać oferty u Portyera 

hotelu Saskiego do 4 grudnia. (2830 3-3)

Pizewielebnemu Duchowieństwu i Opie­
kunom Kościoła polecam mój

ZAKŁAD RZEŹBY KOŚCIELNEJ
w  K ra ko w ie , u l. K o le jow a  L . 18 ,

cieszący się już obszerną a przychylną opi­
nią, którą mu zjednało sumienne, punktu­
alne i artystyczne wykonanie zamówień, 
oraz przystępne ceny. Z wielkiej liczby 
nadsyłanych mi listów z podziękowaniami 
i uznaniem, można się przekonać najdo- 
wodniej, jakiego przyjęcia prace mego za- 
łladu doznają. Wykonywam wszelkiego 
rodzaju figury, ołtarze, ambony, stalle, kon- 
fesyonały, feretrony, u on brak ula, chrzciel­
nice, klęezmki, pulpity, lichtarze i wogóle 
wszystko co w zakres rzeźby i architektu 
ry wchodzi. Staram się, aby prace odpo­
wiadały duchowi sztuki kościelnej i na 
tym punkcie stoją one daleko wyżej cd 
zagranicznych — to też mam nadzieję, że 
z j e d n a m  sobie przychylność wszystkich 
dbających o dobro kościoła, gdy calem mo­
im dążenieniem wyrugowanie ze świątyń 
Bożych anachronizmów co wyszły z pod 
rąk niepowołanych. Ma zbliżający się 
w kościelnym roku okres Ho­
żego narodzenia Wykonuję szo­
pki z wszelkiemi przyborami 
i figurami w liczbie od 12—1§. 
!ła ż ą d a n i e  wysyłam cenniki franco 
wraz z odpowieduiemi rysunkami — do 
objęcia prac znaczniejszych przybywam na 
miejsce, a w pewnych warunkach zgadzam 
się na wypłatę ratami. (2771 5 6)

Kazimierz M. Chodziński.

P a te n t S tra k o sc h -B o n e r .

Maszyny do prania
t  m a g l e

polec

Alans. H arzogj
w Wiedniu, Graben, 
Braunersir. f i.

Katalogi darmo i opł&tnio. *2459-84-)
f t H P

O ^ L O I S Z E I I E .
Mamy zaszczyt niniejszem zawiadomić, iż nasza

odlewarnia żelaza i metali w Podgórzu
już puszczoną została w ruch.

Wykonywamy wszystkie odlewy w zakres handlowy, budowlany 
i maszynowy wchodzące, i możemy wskutek racyonainego i postępowego 
urządzenia, takowe w jaknajkrótszym czasie i po najniższych 
cenach uskuteczniać. (2690 3-17)

Wszelkie zamówienia upraszamy nadsyłać do naszego biura pod adresem:

B r a c i a  M a m s l e r
w K r a k o w i e  przy ulicy św. Geitrudy Nr. 19.

Do dzisiejszego N iu  dolicza się dla prenumeratorów zamiejsco­
wych : Cennik towarów z chińskiego srebra 

alpakowych z fabryki Moryca Hackera w Wie­
dniu, Stadt, Operngasse Nr. 2.

Ksądęa Prakaroi Jóm/ Łukowńtki,


